NR. 245 (4175)p 


NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOT NICZY 
I WŁOSŚCIAŃNSKI 


e dakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do f-ej. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Warszawa, PIĄTEK z2 Sferpnia 1940 r. 


om AŚ 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW 


í CENTRALNY 
ORGAN 


Rok XXXVI 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


eA eya aain 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 176-70. 
DYREKCJA — tel: 120-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 173-43. 


ŁĄCZCIE SIĘ! 


CENTROLEW 
A SANACJA 


Kiedy sześć stronnictw lewicy i 
środka zaczęły się skupiać na tere- 
nie Sejmu i przygotowywać do 
wspólnych wystąpień, sanacja po- 
kpiwała i zapewniała, że nic z tego 
nie będzie. Ona — sztuczny zlepek 
przeróżnych grup, interesów, apety- 
tów — starała się wykazać, że Cen- 
trolew to złudzenie, że przedstawi- 
ciele miast nigdy nie porozumieją się 
z przedstawicielami wsi, że ci ostatni 
nie porozumieją się nawet sami ze 
sobą. Kiedy mimo to Centrolew na 
gruncie parlamentu stał się faktem, 
wykazał swą żywotność i solidar- 
ność, sanacja zaczęła z innej beczki: 
cóż z tego, że „partyjnicy“ w Sejmie 
idą razem, kiedy masy w kraju inne- 
go są zdania i nie popierają polityki 
swych przedstawicieli sejmowych? 
= Kongres krakowski dał odpowiedź 
na te „wątpliwości sanacji i stwier- 
dził ponad wszelką wątpliwość, że 
idea Centrolewu znajduje żywy od- 
dźwięk w masach, że miasto i wieś 
są solidarne w walce z sanacją i po- 
majowym systemem rządzenia. 

Ale sanacja, niezrażona klęską, 
dalej snuje swe intrygi Toć powsta- 


ła ona z intryg i rozbijania społe-. 


czeństwa, to jest jej żywioł i  prze- 
znaczenie. Po kongresie krakowskim 
trzeba jednak zastosować taktykę 


misterniejszą, przejść do roboty ko-: 
ronkowej. Wobec prób zjednoczenia. 
trzech stronnictw chłopskich sana-: 


cja zachowuje się bardzo dyploma- 
tycznie, Z jednej strony udowadnia, 
że próby te są daremne, że różnica 
zdań między poszczególnemi stron- 
nictwami jest zbyt wielka, by zje- 
dnoczenie mogła się udać. Jeżeli się 
te stnonnictwa pokłócą, to — rozu- 
muje sanacja — Centrolew nie utrzy- 
ma się. Z drugiej strony nie zwalcza 
ona otwarcie myśli zjednoczenia 
stronpictw chłopskich, owszem, przy- 
znaje, że zjednoczenie byłoby nawet 
pożądane dla naszego życia politycz- 
nego i niedwuznacznie daje do - zro- 
zumienia, że ona, sanacja — nie by- 
łaby od tego, by tej zjednoczonej o- 
pozycji chłopskiej nie traktować, ja- 
ko... opozycji. 

Pod jednym wszakże warunkiem 
— zerwania z P. P, S., czyli pogrze- 
bania Centrolewu. 

Sanacja doskonale rozumie, że P. 
P. S. jest w Centrolewie nietylko 
przedstawicielką robotników i naj- 
szerszych warstw ludności pracują- 
cej miast, lecz ponadto łącznikiem 
między przedstawicielami miast i 
wsi, tudzież rozjemcą między same- 
mi stronnictwami chłopskiemi. 

Gdyby się udało poróżnić stronni- 
ctwa chłopskie z P. P. S., to łatwiej 
już przyszłoby sanacji „wtranżolić 
się” do tych stronnictw chłopskich i 
zdemoralizować je od wewnątrz. Od 
czegoż to sanacja ima swoich obszar- 
ników i Sanojców? 

Ta podstępna gra sanacji jest tak 
przejrzysta i — mimo całą swą dy- 
plomację — tak niezręczna, że nale- 
ży tylko dziwić się tej niedźwiedziej 
taktyce. 

I nie zabieralibyśmy głosu w tej 
sprawie, śdyby nie to, że sanacja tą 
swą najnowszą robotą kładzie się w 
opinji na obie łopatki. Bo pomyślcie 
tylko. 

1) Sanacja, wyklinająca przetargi 
partyjne, jako „najgorsze obyczaje 
sejmowładztwa”, sama ucieka się do 
pokątnych intryg i demagogicznego 
wyśrywania jednych stronnictw 
przeciw innym; X 

2) Sanacja ,wieszająca psy na przy- 
wódcach „Piasta“, na Witosie, Kier- 
niku i in., zaleca się do nich i kusi 
ich, byle odstąpili P. P. S.; 

3) Sanacja, która rozbiła i rozbija 
stronnictwa chłopskie, nagle „tęskni'” 
do zjednoczenia chłopów i „skarży 
się na rozbicie obozu chłopskiego; 

4) Sanacja, zabiegając o względy 
opozycji chłopskiej, przyznaje się 


KOMUNI KAT 


Stronnictwa sejmowe LEWICY i ŚROD- 
KA w nawiązaniu do KRAKOWSKIEGO 
KONGRESU OBRONY PRAWA i WOL- 
NOŚCI LUDU z dn, 29 czerwca r. b. 
postanowiły ZWOŁAĆ na 

NIEDZIELĘ 14 WRZEŚNIA B. R. 

w szeregu ważniejszych miejscowości 
kraju 
WSPÓLNE MANIFESTACJE 


pod hasłem: 


NATYCHMIASTOWEGO ZWOŁA- 
NIA SEJMU, 

USUNIĘCIA DYKTATURY, 

WALKI Z KRYZYSEM GOSPODAR- 
CZYM i PROTESTU PRZECIWKO ZA- 
KUSOM NA CAŁOŚĆ GRANIC RZE- 
CZYPOSPOLITEJ, 

Maniiestacje te odbędą się w nastę- 
pujących miejscowościach: 

WARSZAWA, ŁóDź, CZĘSTOCHO- 


WA, BIAŁYSTOK, RADOM, LUBLIN, 
ZAMOŚĆ, PŁOCK, KUTNO, KATOWI- 
CE, BIAŁA MAŁOPOLSKA, NOWY 
SĄCZ, TARNÓW, RZESZÓW, PRZE- 
MYŚL, LWÓW, BORYSŁAW, POZNAŃ, 
OSTRÓW WIELKOPOL., TCZEW, TO- 
RUŃ. 

Szczegółowe instrukcje zostały zako- 
munikowane drogą organizacyjną, 


O Stany Zjednoczone Europy 
OGŁOSZENIE ODPOWIEDZI NA MEMORANDUM BRIANDA — BRIAND OPRACOWUJE 


Paryż, 21 sierpnia. (A. T. E). — 
W najbliższym czasie francuskie M. 
S. Z. ma wydać Niebieską Księgę, w 
której opublikowany zostanie tekst 
memorandum Brianda oraz odpowie- 
dzi 26 państw. 


Nie jest jeszcze pewnem, czy w 


NOWE MEMORANDUM 


Niebieskiej Księdze będzie zamiesz- 
czony komentarz Brianda, omawia- 
jący całokształ dyskusji nad memo- 
randum. 

Według doniesień dzienników, 
Briand pracuje obecnie nad nowem 
memorandum, w którem uwzględnio- 
ny będzie materjał w nadesłanych 


odpowiedziach. 

Nowe memorandum Brianda nie 
będzie zamieszczone jednak w Nie- 
bieskiej Księdze, lecz zostanie zło- 
żone prawdopodobnie przedstawicie- 
lom państw na wrześniowem Zgro- 
madzeniu Ligi Narodów. 


Katastrofalny stan zasiewów w sowietach 
WSKUTEK SABOTAŻU KUŁAKÓW ZASIANO JEDEN PROCENT OBSZARU 


- Ryga, 21 sierpnia. (A. T. E). 
wiecka agencja „Tass“ ogłasza alar- 
mujące doniesienia o katastrofalnym 
stanie jesiennych zasiewów. 
|--W północnych rejonach Związku 


sowieckiego siew ma być zakończo-: 


ny 3 września, tymczasem według o- 
statniego sprąwozdania: zasianą tyl- 
ko 0,93% uprawnej ziemi. 


So-. 


W okręgu Niżnieśo Nowgorodu za- 
siano tylko 1%. ! 

W okręgu Iwanowskim zasiewy 
powinny być skończone 30 sierpnia, 
tymczasem siew zakończyły tylko 
dwa indywidualne "gospodarstwa na 
obszarze4 har wa oai 

Alarmujące doniesienia o opóźnie- 


"niu kampanji siewnej w kolektywach 


| 


rolnych zbiegły się z niepokojącemi 
wiadomościami o masowym oporze 
włościan przeciwko oddawaniu zbo- 
ża do magazynów rządowych. 

We wsi Turek, w okręgu Niżniego 
Nowgorodu kułacy podpalili zabudo- 
wania kolektywu rolnego. la 

Straty wynoszą 200 tysięcy rubli. 


Strajk włókniarzy francuskich Kończy się 


Paryż, 22 sierpnia. (PAT-, Właścicie- 
le fabryk włókienniczych w Lille przy- 
jęli jednomyślnie kompromisową propo- 


zycję ministra Pracy Lavalla, zobowią- 
zując się na wypadek wzrostu kosztów 
utrzymania poddać na wniosek mini- 
stra, ponownemu zbadaniu sprawę za- 


robków. Dzienniki zaznaczają, że przy- 
jęcie propozycji ministra Lavala pozwa- 
la oczekiwać zakończenia strajku. 


 Załamał się most w Hiszpanii 
AUTA Z LUDŻMI I BYKAMI UTONĘŁY 


Paryż, 21 sierpnia. (A. T. E.), Z Ma- 
drytu donoszą o niezwykłej katastrofie 
samochodowej, która wydarzyła się na 
jednym z mostów przerzuconych przez 


rzekę Gwadalkwirir. 

Dwa samochody specjalnie urządzone 
dla transportowania byków dla przed- 
siębiorców  widowiskowych, wskutek 
nagłego załamania się mostu spadły z 


„wysokości 15 mtr. do rzeki. 


Dwaj szoferzy, jeden dozorca ponie- 
śli śmierć, dwaj zostali ranni, a 6 byków 
zamkniętych w klatkach, zatonęło. 


Ofenzywa wojsk czerwonych 


Londyn, 21 sierpnia. (A. T. E.). Ofen- 
zywa chińskiej armji komunistycznej na 
Hankau została zatrzymana. Rząd nan- 
kiński przerzucił rezerwy, które brały 


wstrzymana 


udział w walkach na północy, na front 
pod Hankau i zmusił armję komunisty- 
czną do odwrotu, Wojska angielskie, 
które ochraniąły Hankau od południa, 
zostały wycofane i odeszły do Szang- 


haju. Kanonierki europejskie pozostają 
jednak w dalszym ciągu na rzece Jang- 
tse na wypadek natarcia armji komuni- 
stycznej. 


Heine Medine we Francii 


Paryż, 21 sierpnia. (A. T. E.). W Lille zanotowano 5 śmiertelnych wypadków choroby Heide Medina. 


Wzmocnienie wpływów Anglii 


Londyn, 21 sierpnia, (A, T, E. Mię- 
dzy Anglją i królestwem Iraku zawarta 
została umowa, na mocy której rząd an- 
gielski otrzymuje szczególne przywileje 


cie Basra, leżącym u ujścia rzek Tygry- 
su i Eufratu, 

Przed kilkoma tygodniami rząd an- 
gielski zawarł z królem Iraku układ re- 


na kolejach Iraku, oraz w jedynym por- | gulujący kwestje finansowe. Powyższe 


układy mają wielkie znaczenie politycz- 
ne, oznaczają bowiem wzmocnienie 
wpływów Anglji w kraju zajmującem 
centralne stanowisko między Persją, 
Turcją i państwami arabskiemi, 


Walka ze skutkami suszy w Ameryce 


Waszyngton, 22 sierpnia. (PAT). Na 
dzień 26 b. m, wyznaczone zostało. ze- 
branie przedstawicieli kongresu i komi- 


syj stanowych w celu opracowania osta-- 


tecznego programu finansowego pomocy 
dla dotkniętych katastrofą posuchy. Se- 
(kretarz Rolnictwa Hyde, stojący na cze- 
le komisji narodowej do spraw, związa- 
nych z klęską suszy, oświadczył, iż 800 


tys, dolarów z ogólnej sumy 6 miljonów 
przeznaczono na pożyczki dla stanów: 
Virginia, Ohio, Indiana, Missuri i Mon- 
tana. 


Przez to samo do słabości własnego 
obozu, opuszczonego przez masy. 
Sanacja ściągała już. materjał ludz- 
ki zewsząd, ze wszystkich warstw i 
wszystkich stronnictw, nie żałując o- 
bietnic, posad i pieniędzy. Ale wy- 


| 


nik jest wręcz opłakany, sanacji gro- 
zi. „wyludnienie” zupełne. I oto już 
sięga do szeregów opozycji celem u- 
'zupełnienia luk i pustek. 
 Daremny trud! Społeczeństwo już 
tak zahartowało się pod rządami o- 


> 


kupacji sanacyjnej, że żadne sztuczki, 
żadne machinacje, żadne śpiewy sy- 
renie nie sprowadzą mas z prostej, 
a jedynej drogi: obalenia dyktatury 
w Polsce i przywrócenia prawa. 

J. M. B. 


KONTO CZEKOWE w P. K. O. 


| 
j 
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CENA NUMERU 2O GROSZY 


ZPP S. 


Posiedzenie Z. P. P, S. odbędzie się 
w poniedziałek, dn. 1 września o godz. 
10 rano w Sejmie. 


Obecność wszystkich towarzyszów 
posłów i senatorów konieczna. 
Prezes 


(—) M. Niedziałkowski. 


DZIAŁ PRAWNY ` 
W „ROBOTNIKU" 


Pismo nasze wprowadza stałą rubry- 
kę p. n. „Dział prawny“, w której czy- 
telnicy nasi znajdą wyjaśnienia i roz- 
trząsania aktualnych zagadaień praw- 
nych, jakoteż odpowiedzi na pyiania i 
wątpliwości poszczególnyca czytelni- 
ków. 

Listy adresować należy do redakcji 
dla „Działu prawnego”. 

Kierownictwo działu objął adwokat 
tow. Stanisław Benkiel. 


PEER PEREZ 
TYLKO HINDUSI 


MOGĄ PRACOWAĆ 
W PRZĘDZALNIACH 


ŻĄDANIA NACJONALISTW' POSTA. 
WIONE ANGLIKOM. 


Londyn, 22 sierpnia. (ATE). Nacjona- 
liści hinduscy postawili przędzalniom 
bawełny w Bombaju, stanowiącym włas- 
ność Anglików, szereg warunków, któ- 
rych niewypełnienie pociągnie za sobą 
ogłoszenie bojkotu tych fabryk. 

Nacjonaliści hinduscy żądają, aby 
wszyscy robotnicy w przędzalniach byli 
rekrutowani z pośród Hindusów, Tylko 
jedna trzecia personelu kierującego mo- 
że składać się z Anglików. Przędzal- 
nie muszą się zobowiązać do przepro- 
wadzenia operacyj finansowych tylko 
za pośrednictwem banków hinduskich 
oraz kupować materjały, potrzebne do 
produkcji w Indjach, z wyjątkiem tych 
wypadków, kiedy produkty te są wyra: 
biane zagranicą. 

Niektóre przędzalnie bawełny wyra« 
ziły zgodę na spełnienie tych postulatów. 


W ROCZNICĘ WALK 


PALESTYŃSKICH 
STRAJK GENERALNY 


Wiedeń, 22 sierpnia. (PAT). Dzienni- 
ki wiedeńskie donoszą z Jerozolimy: 
Arabski Komitet Wykonawczy prokla- 
mował na dzień 23 sierpnia, jako w rocz- 
nicę wybuchu niepokojóów „strajk gene- 
ralny. Żydzi zamierzają proklamować 
również strajk generalny z okazji przy 
bycia angielskiego podsekretarza stanu 
dla Kolonij Shielsa na znak protestu 
przeciwko angielskiej polityce manda- 
towej. 


W STYCZNIU 
ODBĘDĄ SIĘ W HISZPANII 
WYBORY 


MADRYT, 22 sierpnia. (PAT). Mini- 
ster Pracy oświadczył dziennikarzom. 
iż wybory do parlamentu hiszpańskiego 
odbędą się w styczniu 1931 r. 


SZWEDZKO-DUNSKI 
- UKŁAD KOMUNIKACYJNY 


Genewa, 21 sierpnia. (PAT.). Rząd 
norweski zarejestrował w Sekretarjacie 
Ligi Narodów zawarty z Danją i Szwe- 
cją układ o komunikacji pocztowej. 
Rząd duński złożył również w celu za- 
rejestrowania zawarty z Belgją traktat, 
dotyczący podwójnego opodatkowania. 


LLL 


TWÓRCA Str. Z 


KAMELEON 


Jedną z głównych podpór rządów poma- 
łowych, antyparlamentarnych,  bezkontrol- 
nych, opierających się na znikomej mniejszo- 
ści w Sejmie i w społeczeństwie — jest nie- 
wątpliwie „Kurjer Poranny, który ponadto 
„zawsze szedł za Komendantem“, o ile to 
nie groziło żadnem niebezpieczeństwem, lecz 
przeciwnie dawało dochody. 

A przecież jeszcze nie takie dawne to 
dzieje, kiedy po rządzie p. Wł. Grabskiego 
powstał koalicyjny rząd p. Al. Skrzyńskie- 
go. I oto ten rząd „zaciekłych partyjników”, 
ten rząd, w którym zasiadali Zdziechowski, 
St. Grabski i Kiernik „Kurjer Poranny" tak 
powitał: 

„Utworzenie rządu parlamentarnego przez 
p. Al. Skrzyńskiego przyjęte być musi z 
uczuciem wielkiej ulgi“. 

A dalej pisze „Kurjer Poranny”, że jest to 
rząd, ; z 

„rozporządzający ogromną większością 
głosów, a więc przez to formalnie silny. 
Rządy tego rodzaju budzą zaufanie, a nawet 
imponują zagranicy. Tego rodzaju rząd ła- 
twiej, niż inny, zdobędzie może niezbędne 
kredyty”... i t d. 

I jak tu poważnie traktować organ Fry- 
zów, Erenbergów i Wielopolskich?! 


AO ATRE Gz CY ZEE ZERA PRO 


DO UCZESTNIKÓW 


kongresu krakowskiego 


Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 


Prokurator Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej 9 uczestników kongresu kra- 
kowskiego z Zagł, Dąbr. Poseł tow. 
Bień oświadczył publicznie, że brał u-. 
dział w Kongresie wraz z 450 delegata- 
mi, członkami PPS. Zagł, Dąbrowskiego 
i że wszyscy są gotowi ponieść odpowie- 
dzialność za uchwały Kongresu. 

Pociągnięci do odpowiedzialności, nie 


mając adresów wszystkich uczestników . 


kongresu, zwracają się do nich ta drogą 
o zgłoszenie się osobiste lub  listowne 
do tow. T, Dobrowolskiego (Magistrat) 
lub Z, Rembowskiego w Sosnowcu (Dłu- 
ga 10, m. 6) z podaniem imienia, nazwi- 
ska i dokładnego adresu. 


PRZED WARSZAWSKĄ 


KONFERENCJĄ ROLNICZĄ 


UDZIAŁ OŚMIU PAŃSTW 
ZAPEWNIONY 


Dnia 28 sierpnia rozpoczyna się w 
(Warszawie konferencja ośmiu ` państw 
rolniczych, Celem konferencji będzie 
obmyślenie' środków przeciwdziałania 
katastrofalnemu kryzysowi w  rolnic- 
twie, 

Jak ustalono, zjazd potrwa 3 dni, W 
konferencji wezmą udział następujące 
państwa: Polska, Rumunja, Czechosło- 
wacja, Jugosławia, Węgry, Bułgarja, Ło- 
twa i Estonja. Zaproszona była na kon- 
ferencje również i Litwa, odmówiła ona 
jednak wysłania swoich delegatów, mo- 
tywując swoją odmowę politycznym cha- 
rakterem konferencji warszawskiej. 

Według ustalonego programu, konfe- 
rencja państw rolniczych w Warszawie 
zajmie się przedewszystkiem wysłucha- 
niem sprawozdania przedstawicieli po- 
szczególnych państw o bilansach han- 
diowych tych państw, poczem przepro- 
wadzona będzie dyskusja na temat tych 
sprawozdań. 

Pozatem konferencja zajmie się spra- 
wami weterynaryjnemi, omówi kwestje 
związaną z eksportem produktów rol- 
nych oraz kredytowaniem produkcji rol- 
nej. 

Wreszcie konferencja zastanowi się 
riad sposobami i formami dalszej współ- 
pracy państw biorących udział w obra- 
dach. 

W wyniku obrad dojdzie prawdopodo- 
bnie do porozumienia co do. dalszej 
współpracy. 

Obrady konferencji toczyć się będą 
w gmachu min. Rolnictwa. 


NOWY KODEKS HONOROWY 
POLSKI 


Ilustrowany Kurjer Krakowski donosi, 
że: Liga reformy postępowania honoro- 
wego wydała powszechny kodeks hono- 
rowy w opracowaniu prokuratora Sądu 
Najwyższego p. Jana Gumińskiego. Za- 
łożycielami tej Ligi jest szereg najwybit- 
niejszych prawników i działaczy społe- 
cznych Polski, 

Chcąc już skończyć z absurdami do- 
tychczas obowiązujących kodeksów ho- 
norowych, projekt Ligi kreśli nowe za- 
sady postępowania honorowego, dosto-” 
sowame do wymagań współczesnego ży- 
cia. Jako zasadę, regulującą zatargi hó- 
norowe, liga wysuwa jedynie i wyłącz- 
nie instytucję sądów honorowych. 


Godz. 2000 


„BAJKAŁ” 


„ROBOTNIK”, piątek, 22 sierpnia 1930. 
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WEZWANIE DO DROBNYCH DZIERŻAWCÓW 


Nagłe zamknięcie przez Rząd sesji 
budżetowej Sejmu i Senatu i niedopu- 
szczenie do odbycia Sesji Nadzwyczaj- 
nej, całą siłą uderzyło w drobnych 
dzierżawców: ustawa chroniąca Was 
przed eksmisją z gruntów, na których 
uroczyście przyrzekano Wam uwła- 
szczenie — 1-go października wygasa. 
Nowa ustawa uchwalona już przez 
Sejm, nie może wejść w życie bez u- 
chwały parlamentu, skazanego z winy 
Rządu na milczenie, 


zażądały 
jeszcze 


' Stronnictwa  Centrolewu 
zwołania sesji Sejmu i Senatu 
we wrześniu, 


Drobni dzierżawcy muszą moment ten 
wykorzystać, aby sesja ta się odbyła 
dla załatwienia sprawy drobnych dzier- 
żawców., 


Drobnych dzierżawców jest z górą 


Z ZA KULIS 


Czytelnicy nasi przypominają sobie 
tên huraganowy ogień, jaki prowadziła 
prasa burżuazyjna w okresie tak zwa- 


nej etatystycznej polityki zbożowej. 
Główne znamiona tej polityki: rezerwy 
zbożowe i monopolistyczny — w ręku 


państwa—wywóz zboża za granicę, by- 
ły szczególnie atakowane. 

Widzieliśmy braki tej polityki, prze- 
dewszystkiem brak dostatecznych środ- 
ków dla prowadzonej przez państwo ak- 
cji zbożowej. Ale wyraźnie odsuwaliśmy 
się od tych biadań różnych „ABC” i 
„Kurjerków'”, wiedząc, że poboczne 
względy kierowały ich „hecami” praso- 
wemi. 

Rok minął od zmiany” państwowej 
polityki zbożowej. Ceny zboża — 28 zł. 
za 100 kg. na przednówku w ubiegłym 
roku, znacznie przewyższały ceny te- 
goroczne—15 do 18 zł, za 100 kg. żyta. 
A prasa ta milczy. Dlaczego? Walczono 
hasłem — pod adresem państwa—,,daj- 


się domagać tworzenia tych rezerw tyl- 


300.000 osób, co wraz z rodzinami stano- 
wi półtora miljona ludzi, los których za 
wisł na włosku. 


Jeżeli ustawa o ochronie drobnych 
dzierżawców nie zostanie przed 1-ym 
października odnowiona, wówczas ob- 
szarnicy masowo będą eksmitować dro- 
bnych dzierżawców, będą niszczyć Wa- 
sze mienie, zepchną Was na drogę 
śmierci głodowej. 

Nie możemy do tego dopuścić. 

Musimy się bronić, musimy przekony- 
wać władze, że z losem tylu setek ty- 
sięcy ludzi muszą się liczyć, 

Jako Organizacja Małorolnych i 
Drobnych Dzierżawców powołana do o- 
brony interesów biedoty wiejskiej — 
zwołujemy Zjazd delegatów drobnych 
dzierżawców na 13-go września, sobota 


| b, r. do Warszawy. 


Na Zjeździe zażądamy ochrony, za- 
żądamy też przeprowadzenia  uwła- 
szczenia tyle razy zapowiadanego. 

A więc drobni dzierżawcy! Na 13-g0 
września licznie przybywajcie na Zjazd 
Drobnych Dzierżawców do Warszawy. 
ul. Czerwonego Krzyża. 

Wszekich informacji udzielają nasze 
Oddziały Związku Zawodowego Mało- 
rolnych, a tam, gdzie tych brak — Od- 
działy Związku Zawodowego Robotni- 
ków Rolnych, lub Komitety Polskiej 
Partji Socjalistycznej, nadto Rada Głó- 
wna Związku Zawodowego Małorolnych 
w Warszawie przy ulicy Wareckiej 7, 
tel, 230-44. 

Za Radę Główną 
Związku Zawodowego Małorol- 
nych Rzeczpospolitej Polskiej 
| H. Świątkowski, poseł na Sejm, 
7 Wi. Baranowski, poseł na Sejm, 


„NOWEJ“ POLITYKI ZBOŻOWEJ 


cie nam wolność", „nie opiekujcie się 
nami”, „wolna konkurencja wszystkie- 
mu pomoże”! Cóż się okazało? Te same 
sfery „rolnicze”, które zwalczały „re- 


zerwy zbożowe”, gwałtownie zaczęły 


ko pod innym tytułem i w sposób, któ- 
ryby zabezpieczył większe zyski dla 
różnych firm zbożowych. Te same sfe- 
ry które zwalczały eksport zboża, pro- 
wadzony przez państwo, bo... przynosił 
straty, zażądały wnet i uzyskały mono- 
pol eksportu zbożowego dla kilkunastu 
uprzywilejowanych firm, z tem uzupeł- 
nieniem, że skarb w postaci premij zbo- 
żowych dziesiątki miljonów złotych wy- 
rzucił w błoto (część zagarnęli ci uprzy- 
wilejowani), boć ceny zboża przez ubie- 
gły rok „gospodarczy”, rok „nowej po- 
lityki zbożowej” spadły, zamiast pójść 
— jak maniono rolników — w górę... A 
ekonomiści burżuazyjni milczą. 

P.p. dr. Zweiś, prof. Krzyżanowski i 


inni jakoś wcale na obecne monopole nie 

pomstują. Nie razi ich krańcowy eta- 

tyzm eksportu zboża, krańcowy etatyzm 

Państwowych Zakładów Zbożowych przy 
obecnie tak zwanej nie „rezerwie zbo- 
żowej”, lecz „interwencji zbożowej”. Nie 
razi nawet międzypaństwowy etatyzm 
polsko - niemiecki, Widocznie zrozumie- 
li dawno już przez nas głoszoną prawdę, 
że Światowych kryzysów nie zwalcza 
się liberalizmem, lecz interwencją pań- 
stwową. Podczas gdy my jednak rozu- 
miemy „etatyzm'” w interesie ogólnych 
interesów państwa, obecny „etatyzm" 
doprowadził do tego, że na „interwencji'* 
państwowej dorabiają się poszczególne 
firmy, Z takim zaś „etatyzmem” musi 
niezależna opinja ekonomiczna walczyć. 
Warto na to wskazać w związku z roz- 
poczętym obecnie rokiem gospodarczym 
1930-31. 

| W. Jastrzębowski. 
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"Po zamachu na Rustejkisa 


Berlin, 20 sierpnia. (PAT.). Stan 
pułk. Rustejkisa, który padł ofiarą mor- 
derczegśo zamachu, jest bardzo poważ- 
ny. Otrzymał on 5 pchnięć sztyletem, 
z których dwa przebiły płuca. Sprawcy 
zamachu zostali ujęci. Jeden z nich, 
Wojtkiewiczius, zajmował do chwili a- 
resztowania Woldemarasa pokój w mie- 
szkaniu b. premjera. Drugi, Pupalejtis, 


Socjaliści 


Berlin, 20 sierpnia. (ATE.). Rząd 
bawarski podał się dziś do dymisji. Sejm 
odrzucił projekt rządowy podwyższenia 
podatku od uboju bydła przeciwko gło- 


| jest absolwentem szkoły wojskowej. O- 
baj należą do zdeklarowanych zwolen- 
ników Woldemarasa i biorą czynny u- 
dział w akcji nielegalnej bojówki „Żela- 
zny wilk”, W czasie przesłuchania mie- 
li oni zeznać, że przygotowywane były 
dalsze zamachy na szereg osobistości 
politycznych, między innemi na dwuch 

| m'nistrów oraz wybitnych przywódców 


| Tantininków. Ubiegłej nocy policja ko- 
wieńska przeprowadziła rewizję w mie- 
szkaniach zwolenników Woldemarasa, 
między innemi w mieszkaniu znanej ar- 
tystki teatru miejskiego Kurmyte. Are- 
sztowan zostali redaktor Dedele i adw. 
Petronaitis, podejrzani o udział w przy- 
gotowywaniach do zamachu. 


obalili rząd bawarski 


som bawarskiej partji ludowej i nie- į 


miecko - narodowych. Wniosek socja- 
l'stów, zwrócony przeciwko podatkowi, 


przyjęto 62 głosami przeciwko 58, Misję 
tworzenia nowego rządu otrzymali so- 


| cjaliści. 


Wielki skandal w Chicago 


PRZYJAŹŃ POLICJI Z BANDYTAMI 


Londyn, 20 sierpnia. (ATE,. Od 
dwóch dni mieszkańcy Chicago z za- 
interesowaniem śledzą wielki skandal, 
który ogarnia szerokie koła znanych 
osobistości. Przed kilku dniami u za- 
mordowanego bandyty Jacka Zuta zna- 
leziono papiery kompromitujące zna- 
nych obywateli miasta. Między inne- 
mi w papierach zamordowanego ban- 
dyty znaleziono czek z podpisem wy- 
dawcy „Chicago Daily News", Craiga 
oraz list wysokiego urzędnika policji 
chicagowskiej Freemana do zamordo- 
wanego bandyty zaczynający się od 


słów: „Drogi przyjacielu”. Freemen 
zeznał na śledztwie, iż pobierał od Ja- 
cka Zuta łapówki, Craig przyznał się, 
iż czek jest autentyczny, Podczas za- 
bawy w jednym z nocnych lokalów Pa- 
ryża Craigowi zabrakło pieniędzy, któ- 
re pożyczył od bandyty wystawiając 
jako pokrycie czek. Władze zachowu- 
ja dyskrecję co do wyników śledztwa, 
w mieście jednak krążą uporczywe po- 
głoski, że zamondowany bandyta pozo- 
stawał w bliskich stosunkach towarzy- 
skich ze znanemi na gruncie chicagow- 
skim politykami, sędziami, adwokata- 


Milioner zaginął na 


Londyn, 20 sierpnia, (ATE,. Z No- 
wego Jorku donoszą, iż miljoner ame- 


Daren aAA 


| rykański i wydawca „Baltimore Sun” 


Van Lear Black przepadł bez  ślądu 
podczas podróży własnym jachtem po 


SKUTKI PIJAŃSTWA 
NA MARGINESIE ZAMIERZONEJ PROHIBICJI W WARSZAWIE 


Opracowane z polecenia wydziału zdro- 
wia Magistratu uzasadnienie wniosku w spra- 
wie przeprowadzenia plebiscytu w Warsza- 
wie, co do zakazu używania wysokoprocen- 
towych napojów alkoholowych, poza danemi, 
dotyczącemi ilości wypijanej przez Warsza- 
wę wódki oraz kosztów z tem związanych, 
które już przytaczaliśmy, podaje między in. 
co następuje: 

Liczne prace i spostrzeżenia znakomitych 
lekarzy, hygjenistów „ekonomistów, statysty- 
ków i działaczy społecznych stwierdzają nie- 
zbicie, że alkoholizm jest wielką klęską spo- 
łeczną, podkopuje bowiem zdrowie fizyczne 
i moralne, dobrobyt i szczęście nietylko jed- 
nostki, lecz całego społeczeństwa. 

Alkohol działa nadzwyczaj szkodliwie nie- 
mal na wszystkie tkanki i narządy organiz- 
mu ludzkiego, wywołuje w nim ciężkie scho- 


rzenia fizyczne i psychiczne, czyni go bardzo 


podatnym dla wielu chorób zakaźnych o- 
strych i przewlekłych (gruźlica), skraca 
przeciętną długość życia, prowadzi do zani- 
ku etycznych uczuć rodzinnych i społecz- 


„nych, a co zatem idzie, do występku i zbro- 


dni, 

Alkoholicy bardzo często cierpią na chro- 
niczny nieżyt przewodu pokarmowego, mar- 
skość wątroby, zapalenie nerek, przerost i 
otłuszczenie serca, miażdżycę, tętnicę, cięż- 
kie zmiany tkanki mózgowej, ujawniające 
się w postaci stępienia umysłowego i innych 
zboczeń psychicznych. Conajmniej %4 cho- 
rych umysłowych zawdzięcza swą chorobę 
wódce. 

Potomstwo alkoholików przychodzi na 
świat obarczone, najczęściej po ojcu, smutną 
spuścizną w postaci zwyrodnienia fizyczne- 
go iintelektualnego. 52 proc. alkoholików 
są to dzieci alkoholików. Wśród dzieci umy- 
słowo niedorozwiniętych olbrzymi procent 
stanowią potomkowie alkoholików. 

Śmiertelność wśród alkoholików jest o 25 
proc. większa, niż wśród abstynentów. Stwier- 
dzono, że 41,7 proc. więźniów w niemiec- 
kich zakładach karnych popełniło przestęp- 
stwo pod wpływem alkoholu. 

Taki więc jest niezwykle ujemny wpływ 
alkoholu na zdrowie fizyczne i moralne lydz- 
kości 


a 


mi, prokuratorami i komisarzami poli- 
cji Niektórzy nawet posądzają osoby 
stojące na wysokim szczeblu hierarchii 
społecznej o cichy współudział w cie- 
mnych sprawach  bandyty. Sensacyj- 
nem wydarzeniem w sprawie Jacka Zu- 
ty była nagła śmierć senatorą Joyoe, 
który prowadził śledztwo w tej aferze, 
Okazało się, iż senator Joyce został o- 
truty przez nieznanych sprawców. Za- 
chodzi tu niewątpliwie wypadek zbro- 
dniczego zamachu celem zatarcia skan- 

| dalu kompromitującego znanych oby- 
wateli Chicago, 


morzu 


oceanie, Dotychczas nie zdołano go od- 
szukać, 


23-GODZINNY DZIEŃ 
PRACY! 


Łamanie ustaw robotniczych za rzą- 
dów łamacza kości przybiera rozmiary 
niepokojące, przy zupełnej bezczynno- 
ści władz. W tartaku parowym „Zrąb” 
w Kąclowej, pod Grybowem, robotnicy 
są zmuszani do pracowania po kilkana- 
ście godzin na dobę, dniem i nocą. W 
dniach 13 i 14 b, m. tartak był w ruchu 
bez przerwy, w nocy z 13 na 14 robo- 
tnicy musieli pracować przez całą noc, 
mieli tyłko godzinną przerwę obiadową; 
praca ustała dopiero 14-go o godz. 16. 
Za nieposłuszeństwa, czyli za przestrze- 
ganie ustawy, robotnicy są bezwzględ- 
nie wydalani, jak również, gdy upomi- 
nają się o należny im zarobek. Robotni- 
cy otrzymują bowiem tylko zaliczki na 
poczet zarobków. Ciekawi jesteśmy, 
czy i kto wkroczy wreszcie w te skan- 
daliczne stosunki? 


mA 
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WYJAZD P. DEWEY'A Z POLSKI 


Amerykański doradca finansowy rzą- 
du polskiego i członek Rady Banku Pol- 
skiego, p. Charles S. Dewey, opuszcza 
Polskę wraz ze swą rodziną w dniu 20 
listopada b. r., a więc ściśle po trzech 
latach pobytu w Polsce. 


UNIWERSALNY 
P. ŚWITALSKI 


„A.B.C.“ donosi, że w związku z po- 
daniem się do dymisji wojewody lwow- 
skiego p. Gołuchowskiego, na stanowis- 
ko to jest podobno upatrzony p. Świ- 
talski. 

Zaprawdę uniwersalność p. Śwital- 
skiego jest imponująca. W karjerze swo- 
jej młodociany ten kandydat był już: 
dyrektorem departamentu politycznego, 
ministrem oświaty, premjerem, komiwo- 
jażerem, czyli inspektorem oddziałów 
BB, wreszcie ma zostać lwowskim wo- 
jewodą. 

Czyżby już  „przygotował” wybory 
do nowego Sejmu, czy też zrezygnował 
z tej misji? 


TOGI W SĄDACH 


Na mocy zarządzenia min. Cara od 
1-go listopada r. b. sędziowie, prokura- 
torowie Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie, a także adwokaci, występujący w 
tym Sądzie, będą obowiązani nosić to- 
gi przepisowe, 

Powaga sprawiedliwości p. Cara nie 
urośnie przez to ani o włos, 


BEBESOWCY SZYKUJĄ 
NAPAD NA TRAGARZY 


Doszło do naszej wiadomości, że na 
wczorajszem zebraniu bebesowskich tra- 
śarzy, prezes rozbijackieśo Zw. traga- 
rzy, osławiony „strzelec” uliczny p, Ło- 
kietek zapowiedział na poniedziałek, 25 
b. m. napad na te stacje pracy, na któ- 
rych pracują tragarze, należący do kla- 
soweśo Związku, 

Uprzedzamy władze bezpieczeństwa 
publicznego, p. Łokietka i jego kompa- 
nów, że jakakolwiek próba zakłócenia 
z premedytacją spokoju pracy na stacji 
spotka się z bezwzględnym odporem, 
samoobrony robotniczej, 


CHLEB PODROŻAŁ 
W WARSZAWIE 


Dwa dni temu cena. chleba w War- 
szawie podskoczyła o 1 gr. na kiiogra- 
mie. Chleb pytlowy kosztuje 44 gr., a 
razowy 37 gr. za kilo. 

A prasa sanacyjna dopiero kilka dni 
temu  entuzjazmowała się  taniością 
chleba za rządów sanacyjnych, 


FIRMA „WEDEL“ 


PRZECIWKO ORGANIZACJI 
ROBOTNICZEJ 


Sprytną reklamą w czasie bojkotu fir- 
my Fuchs, E, Wedel wysunął się na czo- 
ło fabrykantów cukierniczych i opano- 
wał rynek, W roku ubiegłym wykazał 
ponoć największy dochód w Warszawie 
i wybudował nową fabrykę. 


Powodzenie uderzyło do głowy wzbo- 
gaconemu fabrykantowi. 


Rozpoczął szereg szykan przeciwko or- 
ganizacji robotniczej ,a ostatnio posunął 
się tak dalece, iż powracającego z ur- 
lopu przewodniczącego delegacji robot- 
niczej nie dopuścił do pracy. 

W fabryce zapanował teror. Wyma- 
wia się pracę robotnicy z tego powodu, 
Że na ręce delegatów złożyła skargę na 
obelżywe traktowanie przez czeladnika, 
który ją w dodatku popchnął, Dowie- 
dziawszy się o tem p. Wedel krzyczał: 
„wyrzucić, wyrzucić, nie wolno się skar- 
żyć!”. 

Robotnicy cukierniczy z całą stanow- 
czością walczyć będą w obronie swych 
praw i użyją wszystkich środków, jakie- 
mi rozporządzają organizacje robotnicze, 
aby przyprowadzić do przytomności p. 
„Wedla, który brutalnie traktuje robot- 
ników. Sprawa uznawania delegacji i 
szanowania jej jest zasadnicza dla ruchu 
zawodowego i robotnicy Wedla w akcji 
do której przystępują spotkają się z po- 
parciem całej klasy robotniczej. 


PRO DOMO SUA 


W „Przedświcie” wczorajszym uka- 
zała się obelżywa notatka pod moim a. 
dresem. Ponieważ wiadomość, podana 
w tej notatce, ukazuje się już po raz 
drugi w tem piśmie, ponieważ ludzie 
uczciwi, czytający Z Musu czy przy- 
padkowo „Przedświt”, mogliby wziąć 
kłamstwo „Przedświtu" za prawdę, 
przeto występuję przeciw „Przedświto” 
wił' na drogę sądową. 

J. M. Borski 


——— 
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Korespondencję poniższą podajemy 
na odpowiedzialność autora. Zawiera o- 


na wiadomości tak sensacyjne i smutne | 


zarazem, że władze państwowe i ducho- 
wne w Polsce powinny wkroczyć szybko 
i energicznie, Red. 


KSIĄDZ OSTROWSKI. 
Charbin, w lipcu. 


Ks. Wł Ostrowski położył ogrom- 
ne zasługi dla Polski i Charbina i za 
to został oficeręm orderu Polonia 
Restituta. Przedstawił go konsul pol- 
ski, który z nim działał do spółki, to 
jest: przerabia Polaków na kacapów. 
'Oddał ziemie polskie parafjalne pod 
konwent pod nazwaniem „monastyr 
siestior ursiilinok'; przywiózł siostry 
urszułanki jako do klasztoru polskie- 
śo, a teraz pod grubym naciskiem du- 
chowieństwa, za przeproszeniem Zz 
paszportami polskimi, zmuszają je 
przyjąć unję i język rosyjski, i muszą 
śpiewać „Gospodi pomiłuj'. Te bied- 
ne istoty są zupełnie bezsilne, bo nie 
mają się dokąd udać po pomoc, a.pol- 
skij konsul mówi, że „eto choroszo'”. 
Każą im świętować dzień kultury ro- 
Ssyjskiej „carskawo obrazca" z wyja- 
wieniem wierności „„matuszkie Ros- 
sii“ — pod błogosławieństwem archi- 
mandryta Fawjana, protojereja Koł- 
pinskoja i batiuszki-proboszcza O- 
strowskawo. Z kościoła w Charbinie 
pod wezwaniem św. Stanisława usu- 
nięto chorągwie i proporce, pod po- 
zorem, że się niszczą; odprawiane są 
po kilka mszy w obłoczeniu rosyj- 
skiem; na ambonie batiuszka Ostrow- 
skij mówi kazania w stule rosyjskiej 
i często po rosyjsku — do zgromadzo- 
nych Polaków. 

Dawniej do kościoła uczęszczało 
dużo Rosjan, a nawet popi, dopóki ka- 
zania były mówione po polsku; a jak 
batiuszka Ostrowskij przerobił popa 
pijanice na unitę i waczął „kazać“ 
po rosyjsku, to popi i prawosławni 
przestali bywać. Mówią, że to jest a- 
wantura. 

Przed laty parafjanie Polacy bła- 
gali administratora dyecezji, prałata 
Denikisa, ażeby ich wybawił od pro- 
boszcza Ostrowskiego; przyjechał 
ksiądz na śledztwo, znalazł dużo win 
i był już wyznaczony nowy pro- 
boszcz, ale go parafjanie od siebie 
nie puścili; potem była rewolucja na 
Syberji i sprawa poszła w odwłokę. 
Potem ks, Ostrowski pojechał do A- 
meryki i Polski po pieniądze na gim- 
nazjum polskie, zebrał niemało, jak 
widać z gazet amerykańskich, przy- 
jechał z pieniędzmi, ale sprawy nie 
zdawał, choć ks. Piotrowski ze stolca 
biskupiego robił mu zarzuty. Później 
złożył coś niby sprawozdanie, ale 
takie, że jeden z członków rady pa- 
rafjalnej wystąpił z rady, nie chcąc 
takiego sprawozdania przyjąć, 


IX 


KOMERS, 


Z okazji Zjazdu drukarzy odbył się w 
sobotę 16 b. m, wieczorem w wielkiej 
sali „Sokoła” krakowskiego komers dru- 
karzy krakowskich przy udziale około 
600 uczestników. 

Wygłoszono szereg przemówień, któ- 
re stwierdziły, że drukarze polscy, o- 
parci o Międzynarodówkę drukarską, 
mogą liczyć zawsze i w każdym wypad- 
ku na poparcie drukarzy całego świata. 
Wśród miłego i serdecznego nastroju 
spędzono czas na wzajemnej pogawędce 
do godziny 2 w nocy. 


AKADEMJA, 


W niedzielę, 17 b. m, przed południem 
odbyła się akademja jubileuszowa w 
wielkiej sali „Sokoła”* z okazji 80-lecia 
stowarzyszeń drukarzy krakowskich, o- 
raz 60-lecia towarzystwa emerytalnego 
„Siła”, połączona z uczczeniem 50-łecia 
pracy zawodowej drukarzy - jubilatów: 
Stefana Markiewicza, Marjana Pyrzow- 
skiego, Ludwika Bicza, Seweryna Bay- 
li'ego, Jana Augustyna, Konstantego 
Mikulskiego, Pawła Kosickiego, Anto- 
niego ` Urbańskiego i Karola Kozłow- 
skiego. 

Na uroczystość powyższą nadesłano 
od organizacji i poszczególnych osób 
szereg listów i depesz z życzeniami, 
wśród których na szczególniejszą uwa- 
śę zasługują od tow. pos. d-ra Zygmun- 
ta Marka, oraz od byłego kolegi, obec- 
nie wicemarszałka Sejmu Michała Ró- 
ga, od byłego kolegi, obecnie majora W. 
P. Tadeusza Bobrowskiego i dra Grze- 
gorza Grzybowskiego. 

W bardzo podniosłym nastroju za- 
kończyła się ta piękna i rzadka uroczy- 
'stość» 


i 


| kanonicznych, bo 
| 
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TRZECH KSIĘŻY POLSKICH NA DALEKIM WSCHODZIE 


A już nie będę mówił o sprawach 
jestem człowiek 
świecki. 

Ks. Ostrowski wydaje „Tygodnik 
Polski", którego trochę tylko rozcho- 
dzi się na miejscu, a kilkanaścieset 
posyła się dla reklamy do Polski i A- 
meryki; w Charbinie znają się na li- 
sach farbowanych i rzadko kto ten 
tygodnik czyta. W Tygodniku ks. O- 
strowski reklamuje siebie, „„polska- 
wo“ konsula i osoby, pomagające im 
obojgu w ich działalności rozkłado- 
wej i zmoskalającej Polaków. 


KSIĄDZ ZAREMBA. 


Ja takich księży-działaczów znam 
oddawna: np. ks, proboszcz Zarem- 
ba w Ufie, wydawał po rosyjsku i 
polsku tygodnik „Chriźżjanin”, jedno- 
czył Polaków z Rosjanami, a kiedy 
pierwsi bolszewicy przyszli, zaczął 
pracować z nimi, Czesi wygnali bol- 
szewików; wtedy wypadła jakaś ro- 
cznica uroczysta kajzera Wilhelma; 
ks. Zaremba odprawił nabożeństwo 
publiczne za Wilhelma i został are- 
sztowany przez Czechów. Będąc w U- 
fie zwróciłem się osobiście do naczel- 
nika kontrwywiadu czeskiego kapita- 
na Słobody i do pułkownika Reben- 
dy, naczelnika garnizonu, bo Zarem- 
ba miał być powieszony; więc prosi- 
łem, ażeby nie robili tej przykrości 
Polakom, bo wszak on jest ksiądz. O- 
ni go wywieźli do Czelabińska; tam 
był proboszczem bardzo uczciwy i 
pobożny kapłan - staruszek, szano- 
wany przez wszystkich; kiedym przy- 
jechał do Czelabińska i zobaczył na 
probostwie ks. Zarembę, mówiłem 
proboszczowi, że to jest człowiek 
niebezpieczny, na co otrzymałem od- 
powiedź, że on żałuje za swe dawne 
śrzechy, mówi śliczne kazania i nie- 
raz płacze. Kiedy bolszewicy przy- 
szli i zajęli Czelabińsk, to ten łotr 
Zaremba własnoręcznie wepchnął do 
jamy wykopanej ks. proboszcza, w 
której został on pochowany żywcem 
przez bolszewików i Zarembę. 

KSIĄDZ ZDANOWICZ. 

Drugi ksiądz - kanonik Zdanowicz, 
formował armję polską i sam wstą- 
pił do V dywizji (syberyjskiej), był 
delegatem polskim przy II armji 
adm. Kołczaka, przy której ja byłem 
jako cywilny dostawca produktów i 
umundurowania. Przy odejściu z U- 
fy I pułku polskiego ks. kan. Zdano- 
'wicz wziął dwie cysterny spirytusu 
itrzy cysterny nafty dla polskiej dy- 
wizji V (syberyjskiej). Przyjechaw- 
szy do Złatousta butelkami sprzeda- 
wał spirytus, jak szynkarz i handlo- 
wał naftą na własną korzyść. Gdy 
przyjechałem do Złatousta, nacz. 
garn. pułk. Babiczuk zwrócił się do 
mnie z prośbą, ażebym uwiadomił do- 
wództwo polskie, bo inaczej zmuszo- 


W KRAKOWIE 


ZAKOŃCZENIE OBRAD. ' 


Szósty punkt porządku dziennego: 
„Polityczna i gospodarcza sytuacja Pol- 
ski" — referował tow. Antoni Zdanow- 
ski, sekretarz Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych. j 

W myśl swych wzorów tow. Zdanow- 
ski odczytuje rezolucję, powstałą z re- 
zolucji Zarządu Głównego i poszczegól- 
nych oddziałów. 


REZOLUCJA. 


Nad referatem wywiązała się obszer- 
na dyskusja, w której niemal wszyscy 
przemawiający popierali wywody refe- 
renta, oświetlając je z różnych stron. 
/Po dyskusji prawie jednomyślnie przy- 
jęto rezolucję następującej treści: 

„IX Zjazd Związku Zawodowego Dru- 
karzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce 
przyłącza się do protestu całej demo- 
kracji w Polsce przeciw dyktaturze i do- 
maga się powołania rządu, posiadające- 
go zaufanie szerokich mas ludowych; 

IX Zjazd protestuje przeciw lekcewa- 
żeniu "przez rząd niedoli robotników i 
starców i domaga się wprowadzenia bez 
zwłoki ubezpieczeń na starość i od in- 
walidztwa; s 

IX Zjazd domaga się ograniczenia cza- 
su pracy do siedmiu godzin dziennie, by 
dać pracę wyrzuconym na bruk przez 
mechanizację; j 

IX Zjazd protestuje przeciw stosowa- 
niu kary śmierci i uciskowi narodowo- 
ściowemu”',) NA 
WNIOSKI. 

Siódmy i ósmy punkt porządku dzien- 
nego stanowiły wnioski Zarządu Głów- 
nego i Oddziałów. Delegaci mieli do 
rozpatrzenia około pięćdziesiąt wnio- 
sków, dotyczących różnych spraw, spe- 


członków Związku, powołanych na ćwi- 


| syk ze Lwowa (zastępcy przew.), Wła- 


„ROBÓTNIK”, piątek, 22 sierpnia 1930. 


ny będzie aresztować Zdanowicza, a 
nie chce robić wstydu Polakom. Na- 
pisałem do dowództwa do Nowoniko- 
łajewska, a Zdanowicza uprzedziłem, 
żeby zaprzestał dalszego szynkarstwa 
i handlarstwa. Po drugiej ewakuacji 
Ufy pułk. Sierzputowski, intendent 
III armji Kołczaka, dobry Polak i 
patrjota, dał dziesięć wagonów manu- 
faktury dla dywizji polskiej ks, kan. 
Zdanowiczowi, jako delegatowi; on, 
otrzymawszy manufakturę część 
sprzedał w Czelabińsku, a część w 
Kurganie na swoją korzyść. Dowię- 
dziawszy się o tem, byłem oburzony 
i zawiadomiłem o tem dowództwo 
polskie dwukrotnie, Gdy byłem w 
Pietropawłowsku, dowództwo przy- 
słało do mnie por. Miarkowskiego z 
15 ułanami; złożyłem moje zeznanie 
o Zdanowiczu i prosiłem nie areszto- 
wać go na miejscu, by nie robić wsty- 
du; więc kazano mu jechać do Niko- 
łajewska, gdzie go aresztowano i sąd 
polowy skazał go na powieszenie. 
Pułkownik Rumsza, dow. dywizji V 
prosił dowództwo o ułaskawienie, 
więc go ułaskawiono i wygnano Zda- 
nowicza do Władywostoku, gdzie ks. 
kanonik służy starszym czekistą po 
dziś dzień. 
PODRóż DO INFUŁY. 

Otóż i ks. Ostrowski należy ducho- 
wo do tej samej kompanji, co Zarem- 
ba i Zdanowicz, i jeżeli nie piszę o 
jego sprawach i sprawkach, to dla te- 
go, żeby nie robić wstydu Polsce, U- 
przedzam tylko, że batiuszka Ostrow- 
skij jedzie do Polski po infułę, popie- 
rany przez polskawo konsula i archi- 
mandryta Fawjana, administratora 
biskupiego parafij polskich. Ten ar- 
chimandryt był profesorem w Peter- 
sburgu i członkiem „Sojuza Michaiła 
Archangieła'. W rosyjskich gaze- 
tach w Charbinie ukazują się nieraz 
artykuły przez tego archimandryta 
albo jego protojereja, nieżyczliwe 
Polsce. I gdy w Polsce metropolita 
prawosławny nazywa Polskę ojczyz- 
ną swoją, tu, w Charbinie, arch. Fa- 
wjan, były prałat Abrantowicz i prot. 
Kołpinskoj, obaj obywatele polscy, 
uczą i seminarżystów, i lud, wierności 
matuszkie Rossii, carskiej, „jedinoj i 
nierazdielnoj'. W kościele polskim 
urządza się „carskija worota' i od- 
prawia się nabożeństwo po rosyjsku 
według starego stylu, a batiuszka O- 
strowskij wmawia w parafjan, żeby na 
te nabożeństwa uczęszczali. 

Dodam jeszcze, że płk, Sierzputow- 
ski poległ w walce na froncie pol- 
skim z bolszewikami w r. 1920 w ar- 
mji polskiej, a żona jego z córką jest 
w Polsce. 

Agronom z opow. 
_F. A. Ossendowskiego: 
„Przez kraj zwierząt, bogów i ludzi”. 


Drukarzy 


cjalnie drukarskich. Referował je kol. 
Szczucki w imieniu Komisji Wniosko- 
wej. Między innemi postanowiono od- 
bywać zjazdy co trzy lata, by dać moż- 
ność brania w obradach zjazdów drob- 
nym oddziałom (niżej trzydziestu człon- 
ków) postanowiono łączyć je w okręgi 
wyborcze; ( polecono Zarządowi Głów- 
nemu dołożyć starań, by skupić w 
Związku wszystkie organizacje drukar- 
skie, stojące na gruncie klasowym (nie- 
mieckie i żydowskie); wprowadzono dla 


czenia, zapomogi po 2 złote dziennie; 
polecono Zarządowi Głównemu poezy- 
nienie starań, by przyśpieszyć wprowa- 
dzenie ogólno - krajowego cennika; 
Zjazd domaga się wprowadzenia w ży- 
cie ustawy o umowach zbiorowych, ści- 
słego przestrzegania ustawodawstwa ro- 
botniczego, a szczególnie 8-godzinnnego 
dnia pracy, skasowania drukarń i intro- 
ligatorni przy oddziałach policji, w wię- 
zieniach, klasztorach i t. p., zatrudnia- 
jących personel niewykwalifikowany — 
bądź więźnióów. 


NOWE WŁADZE ZWIĄZKU, 


Po tej pracy przystąpiono do wybo- 
rów władz Związku. Do Zarządu wybra- 
ni zostali kol: Jan Gottschalk (przewo- 
dniczący), Antoni Burkot i Andrzej Ku- 


dysław Szczucki (sekretarz), Wacław 
Koral (zast. sekretarza), Mieczysław 
Szyndler (skarbnik), Zegurt Wacław (za- 
stępca skarbnika), — Kazimierz Glinko, 
Adam Witkowski, Aleksander Skrzyń- 
ski, Niemal wszyscy wybrani zostali 
ponownie, wyjątek stanowią kol.: 
Skrzyński i Zegart, Poza tem wchodzi 
w skład Zarządu Głównego: sześciu 
przedstawicieli z poza Warszawy, a 


Str. 5 


Wieczne niebezpieczeństwo ! 


Komary podrywają siły, szarpią nerwy, 
A przeszkadzają w pracy i w zabawie. 
Komary są dokuczliwe i często niebez* 


pieczne. 


Rozpylając Flit można łat. 


wo je wyniszczyć. 5 
Flit niszczy doszczętnie muchy, koma- 
ry, pchły, mole, mrówki, karaluchy, 
pluskwy oraz ich zarodki. Zabójczy dla 
owadów, jest zupełnie nieszkodliwy dla 
ludzi. Nie plami. 


Flit nie należy porównywać do innych 
środków na owady. Żądajcie żółtej bla- 
szanki z czarną opaską, wystrzegając się 


a 


——— 


naśladownictw. 


FLIT 


"Miszczy szybciej ; 


PRZEGLĄD PRASY 


Co się dzieje w tej sanacji? 

Można dostać zawrotu głowy, gdy się 
czyta prasę sanacyjną z jednego choćby 
dnia, Oto pokłosie z kilku pism sana- 
cyjnych: 

„Kurjer Poranny“ nareszcie znalazł 
„zabójczy” argument przeciw opozycji. 
Oto p. Ehrenberga zdumiewają daty, w 
których opozycja urządza demonstracje. 
Dreszcz grozy przejmuje p. Ehrenberga 
na myśl, że 14-go września mają się od- 
być w całej Polsce demonstracje Cen- 
trolewu, a w Niemczech tego dnia od- 
będą się wybory do parlamentu. I p. 
Ehrenberg. wykrzykuje: „nie wiedzą co 
czynią!” Ale czy p. Ehrenberg wie, cze- 
mu krzyczy? Czy demonstracje Centrs- 
lewu w jakikolwiek sposób mogą wpły- 
nąć na wynik wyborów niemieckich? 
Jeżeli p. Ehrenberg jest taki wrażliwy 
na dety, to czemu „pozwolił“, by zjazd 
radomski odbył się 10-go, t .j. tego sa- 
mego dnia, kiedy Treviranus wygłosił 
swą mowę antypolską? Jeżeli jest takim 
maśgikiem i cudotwórcą, że odkrył zwią- 
zek między drażliwemi okolicznościami 
w polityce międzynarodowej a „zamę- 
tem" w Polsce, to czemuż tolerował mil- 
cząco pochód na Kijów i przeciąganie 
wojny z bolszewikami, kiedy wówczas 
właśnie „okoliczności“ wyraźnie wska- 
zywały, że możemy stracić Górny Śląsk, 
Śląsk Cieszyński, plebiscyt na Mazu- 
rach?! 

„Gazeta Polska“ niewa się i złości 
za przypomnienie przez Daszyńskiego 
opinji kardynała Rattiego, obecnego 
papieża, o tem, że Polska zawdzięcza 
swe ocalenie w r. 1920 robotnikom i 
chłopom. Organ pułkowników  „wyja- 
śnia', że to samo przez się jest zrozu- 
miałe, że wojnę wygrywa armja i na- 
ród, ale do zwycięstwa potrzebny jest 
wódz, 

Otóż i my rozumiemy, że do zwycię- 
stwa potrzeba wodza, ale Polska była 
latem 1920 r. w takim stanie, że wódz 
sam zwątpił o zwycięstwie i że dopiero 
wysiłek mas pracujących umożliwił mu 
odniesienie zwycięstwa. O to nam cho- 
dzi i o to szło kard. Rattiemu, gdy wy- 
powiedział swoje zdanie o sprawcach 
zwycięstwa. Papież nie jest przecież 
mniej inteligentny, niż współpracownik 
„Gazety Polskiej" i rozumie, że do wy- 


grania wojny potrzeba wodza. A jednak 
mówił o robotnikach i chłopach. Cóż na 
to poradzimy, he? 

„Kurjer Wileński“, pisząc o stronni- 
ctwach chłopskich i próbach ich zjedno- 
czenia, powtarza banialuki „Gaz. Pol< 
skiej”, jakoby zjednoczenie miało m 
celu zrzucenia prymatu P, P, S. w Cen 
trolewie. Z wywodów tych .dziennikóv / 
należałoby wnioskować, że Centrole1/ 
to organ walki między stronnictwami 
chłopskiemi i P, P. S., a nie organ wal- 
ki 6 stronnictw z sanacją. I kogo prasa 
sanacyjna chce wprowadzić w błąd tem 
okłamywaniem samego siebie? 

A przecież wśród samej sanacji co- 
raz groźniejsze rozlegają się pomruki, 
Oto łódzka „Prawda“, organ przemy- 
słowców narzeka i... klnie: 


„Wielu ludzi zadaje sobie pytanie, czy 
tej jesieni nastąpi nareszcie owa roz- 
grywka, od lat zapowiadana i co rok 
od kwietnia do października przesuwa- 
na, czy ta jesień przyniesie nam długo 
wyczekiwane zmiany, czy od tej jesieni 
zaczniemy nareszcie żyć w normalnych 
warunkach, bez tej ciągłej niepewności 
jutra i bez tego ciągłego wyczekiwania 
jakichś niespodzianek, które czynią nam 
życie nieznośne, zacieśniają nam hory- 
zonty, zabijają przedsiębiorczość, zmu- 
szają do życia z dnia na dzień. 

Błądzenie po omacku, uciążliwa wę- 
drówka po krętych ścieżkach, na któ- 
rych ani kierunku, ani przebytej drogi 
określić nie podobna, jest forturą nawet 
dla najodporniejszych, To też nerwy za- 
czynają odmawiać posłuszeństwa po je- 
dnej i drugiej stronie. Po stronie opo- 
zycji coraz częściej obserwować można 
objawy histerji, a po stronie obozu rzą- 
dowego objawy niepokoju i upadku zau- 
fania, nieliczne jeszcze, ale symptoma' 
tyczne dla nastroju znużenia i wyczer- 
pania nerwowego”. 

B. 


POKWITOWANIE 


NA BIBLJOTEKĘ im. OKRZEI. 


Tow. Grajnert Bolesław składa zł. 10 
i wzywa wszystkich znajomych, którzy 
jeszcze nie wpłacili. 


mianowicie ze Lwowa, Krakowa, Ślą- 
ska, Poznańskiego, Łodzi i Wilna. 

Po wyborach przyjęto jeszcze szereg 
wolnych wniosków mniejszej wagi. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
przewodniczący kol. Gottschalk podzię- 
kował zebranym za wytrwałą i rzeczo- 
wą pracę, a kolegom krakowskim za 
staropolską gościnę, doskonałe urządze- 
nie Zjazdu, opiekę i uprzyjemnienie po- 
bytu delegatom. 


Kol. Marszałek w gorących słowach 
podziękował delegatom za przybycie 
do Krakowa na obrady, za przyjęcie u- 
działu w krakowskich uroczystościach 
jubileuszowych. 

Okrzykami „Niech żyje Krakowska 
Organizacja Drukarzy', „Niech żyje 
Związek Zawodowy” zakończono póź- 
nfm wieczorem dnia 18 b. m. obrady IX 
Zjazdu. 


BEKA Str. 4 


: Bigamję w* dotychczasowej praktyce 
uważano za tak zwane przestępstwo 
trwałe, t. j. takie, które trwa stale, póki 
istnieje formalnie uprzedni węzeł mał- 
żeński, Każdy dzień rodzi dalsze trwa- 
nie przestępstwa i stąd brak momentu 
początkowego dla biegu przedawnienia. 

Obecnie w sądzie najwyższym znala- 
zła się sprawa, która posłużyła obronie 
za podłoże do przefłorsowania tezy 
przeciwnej, załamującej dotychczasową 
praktykę: Dwużeństwo nie jest prze- 
stępstwem trwałem i ulega przedawnie- 
niu po upływie lat 8-miu od daty zawar- 
cia małżeństwa, jak również podlega u- 
stawie o amnestii. 

Przedmiotem tej tezy był proces nie- 
jakiego Bolesława Popławskiego, który, 
będąc żonatym, ożenił się w Rosji po 
raz drugi, a po powrocie do kraju, bo- 
jąc się uznania tego drugiego związku 
za nieformalny ponownie zawarł ślub z 
tą samą osobą w kościele katolickim. 

Pierwsza żona, dowiedziawszy się o 
tem, wystąpiła ze skargą do prokurato- 
ra. Dowiedziała się jednak o zaszłym 
fakcie po dłuższym okresie czasu, wo- 
bec czego sąd okręgowy uznał, że prze- 
stępstwo popełnione przez Popławskie- 
śo, podlega ustawie o amnestji. "i 

Sąd, skazując oskarżonego na 3 mie- 
siące więzienia, darował mu z amnestji 
całkowitą karę. Urząd prokuratorski 
zaapelował, a sąd apelacyjny wyrok u- 
chylił, orzekając, iż do bigamji, jako 
przestępstwa trwałego, amnestja się nie 


WYPŁYWY Z DANIN 


PUBLICZNYCH 
I MONOPOLI W LIPCU 

Wpływy z danin publicznych i monopoli 
w lipcu r. b. stanowiły 196,4 milj. zł. W sto- 
sunku do czerwca r. b. wpływy te wykazały 
wzrost o 18,5 milj. zł, zaś w stosunku do 
lipca 1929 r. — spadek o 24 milj. zł. Grupa 
podatków bezpośrednich zwyczajnych przy- 
niosła w lipcu 58,7 milj, zł, t. j. o 10,8 milj. 
zł. więcej, niż w czerwcu r. b, 

Obniżyły się wpływy z podatku grunto- 
'wego z 2,5 milj. na 1,9 milj. Podatki pośred- 
nie oraz opłaty stemplowe i daniny pokre- 
wne ujawniły spadek dochodów zarówno w 
stosunku do czerwca r. b., jak do lipca 1929 
r. natomiast wpływy z ceł i 10-procento- 
wego nadzwyczajnego dodatku do danin 
'wzrosły w porównaniu z czerwcem. Ogółem 
podatki pośrednie przyniosły w lipcu 14.323 
tys. cła — 25.406 tys„ a daniny publiczne 
łącznie z 10-procentowym nadzwyczajnym 
„łdodatkiem—123.568 tys. Na monopole przy- 


JERZY, ABRAMOW. 
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 BIGAMJA PODLEGA PRZEDAWNIENIU | 
ZNAMIENNY WYROK SĄDU NAJWYŻSZEGO 


stosuje, Obrona odwołała się do sądu 
najwyższego. | 

Adw. Ettinger i Landau sięgnęli do 
autorów i obcych ustawodawstw, powo- 
łując się przytem na brzmienie art. 412 
k. k. (rosyjskiego), który mówi: „winny 
wstąpienia w związek małżeński... ule- 
ga karze". Chodzi więc o moment „wstą- 
pienia", a nie „trwania, 

Sąd najwyższy pod przewodnictwem 
prezesa Michaelisa uznał słuszność sta- 
nowiska obrony i wydał orzeczenie, uz- 
nające bigamję za przestępstwo jedno- 
razowe, podlegające przedawieniu i am- 
nestji, 

Ośmioletnia bezkarność uwalnia więc 
bigamjstę od odpowiedzialności. 

Orzeczenie sądu nie jest rzeczą obo- 
jętną ze względu na to, że Polska po- 
siada wielką ilość ludzi żonatych, za- 
robkujących długie lata poza krajem, a 
dosyłających pieniądze rodzitie, o ile 
nić nie pryska... 

Ten precedens w Sądzie najwyższym 
niewątpliwie zainteresuje u nas świat 
prawniczy, a powinien zainteresować i 
"te małżeństwa, które przez długi okres 
czasu odcięte są od wieści o sobie, 

Dodamy jednak, że chodzi tu o inter- 
pretację odnośnego prawa, obowiązu- 
jącego na ziemiach byłego zaboru rosyj- 
skiego (a zatem nie odnosi się do Mało- 
polski) i że przedawnienie liczy się, jak 
i w danym wypadku, od zaistnienia bi- 
gamji w kraju. 


PRZEWODNIK 


PO POLSCE 


Na półkach księgarskich ukazał się „In- 
formacyjno - Turystyczny Przewodnik po 
Polsce". „Przewodnik”* obejmuje 632 miej- 
scowości z całej Polski, przeznaczony jest 
nie tylko dla turystów i wycieczkowiczów, 
ale również dla szerokiego ogółu podróżu-* 
jącego po Polsce, 


Każda miejscowość oprócz wiadomości o- 
pisowych (historycznych, turystycznych, go- 
spodarczych i t. p.) posiada obszerny dział 
informacyjny (linje kolejowe, autobusy, ho- 
tele, restauracje, cukiernie i t. p.), który, 
dzięki odpowiednio opracowanym skrótom, 
dostępny jest również i dla cudzoziemców. ; 


od co adna de CY Z) 
pada 72.794 tys. zł. wpływów, z czego na 
sól — 3.498 tys, na tytoń—40 milj., na spi- 


rytus — 26.995 tys., na loterję państwową— 
1.900 tys., na zapałki 800 tys. (Press). 


W OBLICZU ŚMIERCI 


(Dokończenie), 


— E, nie zgrywaj świętoszka, zie- 
wając na. znak nudy mówi Osietrow. 
Widzicie go, jeszcze się obraża: 
za co, za co? Za stare grzechy cię 
skazali, przedwojenne, no powiedz- 
my za długi carskie! 

— Taaak, przeciąga Kondrapu- 
ło. — To carskich długów nie uzna- 
jecie, a moje carowi uznajecie? Świ- 
nie, wy, świnie... Nawet swojej spra- 
wiedliwości nie macie. 

Razem mieli stanąć przed oczy 
Krawczuka (o nim później powiem). 
Kondrapuło czekał pogodnie. Na 
śmierć od kuli był przygotowany od 
30 lat, zaznał sławy i dolarów, có- 
reczce swojej na dożywocie zostawił 
ładną sumkę, — czego miał jeszcze 
żądać od życia? Czekał, jako mę- 
drzec i wróg. A co się w nim dzia- 
ło, tego z twarzy wyczytać nie dał 
w chociażby najsłabszem  drgnieniu 
powieki... A Osietrowa wywleczono 
za ręce i nogi: bił się z histerji. Czy 
on umarł tak, jak żył, to znaczy 
tchórzem? Blaga. Ten człowiek był 
ze śmiercią w dobrej komitywie, w 
ciągu lat wojny domowej udowodnił, 
że tchórzem nie jest, i gdyby mu wy- 


— 


padło na kulę czekać trzy dni, po- - 


trafiłby kata poczęstować papiero- 
sem. Ale czekał trzy miesiące. I zła- 
mał się. Ostatecznie dołamała go 
„szlopka'* Bandy Perejasławskiej. 
Było ich właściwie 6, ale szósty 
współoskarżony siedział w osobnej 
celi, niekiedy tylko przed badaniem 
wpuszczano go do naszej celi, i wte- 
dy już. to nasuwało pewne przypusz- 
czenia. Podejrzewali go o prowo- 
kację, kłócili się i godzili, podobni 
do.kotów w jednym worku. Wyja- 
śniło się wszystko sądnej nocy na 
t. zw. sesji nadzwyczajnej G, P, U. 
(„czrezwyczajnaja sessija"). Gdy o 
3-ej w nocy wepchnięto ich z powro- 
tem do celi, otoczyliśmy ich wpierw, 
ale ddrazu cofnęliśmy się i rozeszli. 
Nie trzeba było pytać: milczenie i 


wyrok. 
Bez, rzekł głucho herszt pere- 
jasławców, dziobaty Miszka, chłop 


twarze mówiły wyraźnie, jaki zapadł 
do którego można było zastosować 
przysłowie, że jest „nieładnie wycię- 
ty, ale mocno zszyty”. 

To „bez“ znaczyło: wyrok ostate- 
czny bez prawa zaskarżenia. Skaza- 
no wszystkich z wyjątkiem tego z o- 
sobnej celi: jego uniewinniono. Gdy 
ocknęli się i przypomnieli sobie te- 
go towarzysza, zrozumiałem, co 
znaczy wyrażenie — żądza zemsty. 
Przecież bez niego, pozostaliby kim 
byli: jeden koniokradem, drugi kraw- 
cem, a trzech złodziejaszkami bie- 
lizny i żywności w swojem miastecz- 
ku. Toć on im broń dostarczył, w 
napadach pomagał, a gdy schwytano 
ich wreszcie po obrabowaniu cukro- 
wni państwowej, zasypał jako współ- 
oskarżony w zeznaniach swoich i o- 
statecznie — na sesji. Teraz oni — 
trupy, on — wolny. Kombinowali go- 
rączkowo, naradzali się, jak powia- 
domić swoich. 

Nie zdążyli. Los dał im tylko jedną 
dobę oczekiwania i rozbestwioną żą- 
dzą zemsty przygłuszył myśl o 
śmierci. 

Następnej nocy wszedł do celi ko- 
mendant w otoczeniu żołnierzy z ba- 
taljonu G. P. U. („CZON* — „czast 
osobago naznaczenja”). Wywołał 
wszystkich pięciu i dodał: > 

— Wyjdź z rzeczami! 

Cela milczała. Osiem par oczu i je- 
dna ślepa patrzyły na komendanta. 
Pierwszy poruszył się Miszka. Wśród 
ciszy, gdy zda się słyszy jak mózg 
pulsuje, zaskrzypiały pod nim deski 
„nar”, Spuścił nogi i stanął, ale tak, 
jakśdyby się do skoku szykował, aż 
komendant się cofnął, Nie, Miszka 
nie patrzał na niego — gdzieś przed 
sobą, był tylko jak struna, co zaraz 
pęknie. Rozstrzygał z natchaienia 
jakieś ostatnie równanie. Nawet pa- 
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„ROBOTNIK“, piątek, z2 sierpnia 1930. 


[U SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE 


ŻONY NA SPŁATY. 

W Damaszu, skoro młodzian lub nie- 
młodzian, pragnie poślubić dziewczynę, 
musi jej rodzicom zapłacić pewną su- 
mę, Innemi słowy — zupełnie przeciw- 
nie, niż u nas. Ale i w tej dziedzinie 
jest coraz gorzej, cena na córki zaczęła 
iść śwałtownie w górę, tak, że w obec- 


wiek jest w stanie „sprawić sobie" żo- 
nę. Aż nagle młodzieńcy domasceńscy 
dowiedzieli się, że w Europie, jak i A- 
meryce istnieje zwyczaj handlu na spła- 
ty. W mig interes kredytowy tego ro- 
dzaju zastosowano do spraw matrymo- 
njalnych, na co rodzice zgodzili się 
chętnie, Teraz jednakże karta się od- 
wróciła, wielu bowiem z młodych żon- 
kosiów po kilku miesiącach już poczę- 
ło zaleśać w wypłatach rat, 
nic przeciw zwrotowi żony. 


INSTYNKT MACIERZYŃSKI 
U ZWIERZĄT. 

Ciekawa historja wydarzyła się w 
niemieckiem miasteczku Gósing. 

W pewnem gospodarstwie kotka się 
okociła, wszystkie małe jednakże co do 
jednego jej zabrano. Wówcząs kocica 
przyniosła sobie ze strychu małe pis- 
klę, ażeby niem się opiekować Lecz 
pisklę oddano z powrotem prawowitej 
matce. 

Kocica i tym razem nie dała za wy- 
graną, po kilku dniach bowiem przy- 
niosła z pola dwa małe zajączki, które 
karmi, obchodząc się z niemi z najwięk- 
szą czułością i broniąc przeciw wszel- 
kim niebezpieczeństwom. 


SZCZĘŚLIWE OCALENIE PILOTA. 

Aspirant pilot Mascianisi Wincenty 
ze szkoły lotniczej w Vizzola Ticino 
wpadł z samolotem w grube warstwy 
chmur podczas gwałtownej burzy. Sa- 
molot z niewiadomych przyczyn zaczął 
tracić równowaśę. Po daremnych pró- 
bach opanowania aparatu pilot rzucił 
się ze spadochronem z wysokości 1.200 
mtr, i uległ jedynie lekkim potłuczeniom 
przy lądowaniu. 


RABINDRANATH TAGORE 
W GENEWIE. 

Rabindranath Tagore przybył do 
Genewy i będzie obecny na uroczy- 
stem otwarciu Zgromadzenia Ligi 
Narodów. 

ZDEFRAUDOWANE MILJONY. 

„Vossische Zeitung” donosi, iż w je- 
dnej z większych fabryk chemicznych 
„T-wo Goldenberg" w  Wiesbadenie 
dwaj urzędnicy popełnili oszustwo na 
sumę 6 miljonów marek i zbiegli w nie- 
znanym kierunku, 


nie mając 


lec wskazujący podniósł do góry. 
Nagle drgnął i ręka opadła. Spojrzał 
na nas: dziobaty morderca był pięk- 
ny i dziecinny, Wiem, że w owej 
chwili odnalazł iks. 

— Chłopcy, powiedział Miszka, — 
do cerkwi! i 

Nie wiedzieliśmy, co ma na myśli, 
ale powiedział to tak prosto i moc- 
no, jak prawdę. 

Trzech ruszyło za nim, chwiejąc 
się po pijanemu. Byli już bez czu- 
cia i myśli. Jeden łkał i całował rę- 
ce żołnierzy, 


— Żegnajcie, — powiedział nam“ 


Miszka na progu. 

— Dowidzenia — cicho poprawił 
Hulaj - Bucenko. On jeden z nas 
wierzył w Boga. 

Gdy drzwi zamknięto, przylgnęliś- 
my do lufcika. Betonowa wozownia 
była w podwórzu naprzeciw w 10 
krokach. Widzieliśmy drogę krzy- 
żową... Wreszcie i to się skończyło, 
zatrzasnęły się drzwi wozowni, i 
znów — cisza. „Rozbierają się" wy- 
szeptał ślepy. Lepiejby milczał: i 
bez niego każdy to wiedział. 

Później w równych odstępach do- 
leciały słabe odgłosy pięciu strzałów. 
Odkorkowano pięć butelek... 

— Po wszystkiem — zreasumował 
Kondrapuło. Powrócił na swoje po- 
słanie, chciał się położyć, ale w tej- 
że chwili się zerwał. 


Osietrow siedział na narach. Był 
podobny do wściekłeśo psa; dolna 
szczęka mu opadła i w rozwartych 
nieruchomych oczach płonęła gorącz- 
ka. Nie wiem, co chciał zrobić, gryźć 
aas czy krzyknąć, czułem tylko, że 
zaraz stanie się coś, czego nie wy- 
trzymamy. Ale Kondrapuło podsko- 
czył i z wprawą zawodowca dał 
mu w zęby, Osietrow fiknął gło- 
wą, porwał się, lecz Kondra- 
puło poprawił po raz drugi tak, że 
Osietrow głową huknął o deskl. Z 
okrwawioną pięścią Kondrapuło cze- 
kał nad nim. Osietrow powoli pod- 
niósł się, usiadł, zakręcił łochmatą 
głową i... rozpłakał się. Był teraz 
małym chłopcem i łkał bezradnie z 
doznanej krzywdy i własnej niemocy, 
Kondrapuło przyjrzał mu się uważ- 


nej chwili tylko bardzo zamożny czło- | 
|) 
| 
| 
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Dnia 8 b. m. został ruch kopalni „Ma- 
tylda" w Chrzanowie zupełnie wstrzy- 
many, Po wydobyciu pomp, które trzy- 
mały dopływającą wodę na pewnym po- 
ziomie, woda zaczęła się powoli pod- 
nosić. Zupełne zalanie kopalni wodą bę- 
dzie trwało kilka tygodni. Z powodu 
wstrzymania pracy kilkuset robotników 
i kilkudziesięciu pracowników umysło- 
wych straciło pracę. 

Amerykańska firma Giesche — Har- 
r'man, wydalając robotników i pracow- 
ników umysłowych z kopalni „Matylda”, 
nie załatwiła ich roszczeń prawnych, a 
mianowicie nie wypłacono natleżytości 
za godziny nadliczbowe i za należące się 
urlopy. Z tego powodu wpłynęło do 
chrzanowskiego sądu pracy blisko dwie- 


Dnia 18 sierpnia w fabryce Monopolu 
Zapałczanego Progres Wulkan w Pińsku 
wybuchł strajk na tle ekonomicznem. 

Zastrajkowało 80 robotników, zatru- 
dnionych przy układaniu słomek zapał- 
czanych, 


Mieszkanka wsi Kamienicy Żyrowiec- 
kiej (pow, Brześć) 67-letnia Marja Grze. 
bień przykręcając sprzęgła, łączące kie- 
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Wiadomości z całego kraju 


CHRZANÓW 


ZATOPIENIE KOPALNI „MATYLDA“ 


ście skarg. Niektórzy robotnicy, któ. 
rzy przepracowali w kopalni „Matylda” 
przeszło 35 lat bez przerwy, według zda- 
nia zarządu kopalni nie uzyskali po- 
dobno jeszcze prawa do ustawowsgo 
urlopu.. Jak słychać, ma być do sądu 
pracy w Chrzanowie wniesionych jesz- 
cze kilkaset skarg, Z powodu takiego 
nawału pracy, sąd pracy jest za bardzo 
obciążony, przeto ma być w najbliższych 


"dniach wniesiona prośba do Rządu o u- 


tworzenia specjalnego sądu pracy w 
Kątach koło Chrzanowa w celu najszyb- 
szego zlikwidowania zatargów. między 
kopalnią „Matylda” a zredukowanymi 
robotnikami, względnie pracownikami 
umysłowymi, 


PINSK 


STRAJK W FABRYCE ZĄPAŁEK 


W odpowiedzi na strajk dyrekcja ta» 
bryki wymówiła pracę wszystkim robo- 
tnikom, co wywołało demonstrację 
przed fabryką. Policja bez użycia bro- 
ni przywróciła porządek, 

Fabryka czasowo nieczynna, 


BRZEŚĆ NAD BUGIEM 
STRASZNA ŚMIERĆ W KIERACIE 


rat z maszyną, wskutek własnej nieo- 
strożności została wciągnięta w- tryby 
kieratu i po 15 minutach zmarła. 


RPO ROWNIEZ OCZY NEO SPE DIAE 


Do naszych czytelników! 


Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 
„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst- 
kich niedokładnościach kolportażu i sprzedaży naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców. 


nie, powiedział: „W porządku“ i od- 
szedł, ocierając rękę o spodnie. 

W tej chwili rozległy się na kory- 
tarzu nierówne, kawaleryjskie kro- 
ki. To Krawczyk szedł do komen- 
danta zameldować, że zadość uczy- 
nił sprawiedliwości. ; 

Kondrapuło posłyszał i zastanowił 
się: 

zd: A może lepiejby było, gdybym 
mu pozwolił zwarjować? Przecież 
niewiadomo, może woli być żywym 
warjatem, niż rozsądnym rozstrzela- 
nym... 

Zostało nas czterech. Później przy- 
szli nowi. Każdy był inny i inaczej 
czekał. Wszyscy mieli tylko tę ce- 
chę wspólną, że nie chcieli umierać. 
Jeden jedyny nie tylko że chciał być 
rozstrzelany, ale błagał o to. 

Był to „minister oświecenia” Hu- 
laj-Bucenko. Farsa, gdyby nie tru- 
py: Ze Lwowa wyjechał jakiś znany 
działacz ukraiński. Przekradł się 
przez granicę, “chciał się dostać do 

ijowa, ale przyłapany trafił do 
mińskiego G, P. U. Tu dali mu do 
wyboru: do muru albo do nas. Wy- 
brał ostatnie i otrzymawszy zadanie 
wyłapać najaktywniejsze elementy z 
pośród ruchu ukraińskiego, przyje- 
chał niby po wielu trudach i przygo- 
dach do Kijowa i zamieszkał u daw- 
nego przyjaciela swego, agronoma 
Hulaj-Bucenko. Uwierzono mu, że w 
Małopolsce tylko na hasło czekają 
ukraińskie pułki strzeleckie, że uda- 
ło mu się i na terenie sowieckiej U- 
krainy zorganizować ruch powstań- 
czy, zaprosił nawet członków 'przy- 
szłego rządu do lasu na mogiłę pole- 
głych tiutiunnikowców w okolicy st. 
Tietierew, aby przyjęli przysięgę od 
tych powstańców... z wojsk G. P. U, 
Uwierzono i utworzono rząd „tymcza- 
sowy niepodległej Ukrainy i Hulaj- 
Bucenko otrzymał tekę ministra o- 
świecenia. Powróciwszy do domu z 
prowincji w dzień, na który wyzna- 
czone było owe „powstanie”, agro- 
nom nie zastał ani przyjaciela, ani 
żony swojej, natomiast dowiedział 
się o aresztach. Wyszedł z domu i 
ścigany przez agentów na targu strze- 
lił sobie w skroń. Wyleczono, ale... 
ślepego. Skazano na śmierć, ale nie 


rozstrzelano. I oto siedzi niewiado- 
mo który już miesiąc pozbawiony 
wzroku, żony, która go zdradziła, i 
imienia, gdyż właśnie jemu zarzuca- 
ją prowokację i czynią odpowiedzial- 
nym za wszystkie trupy i areszty w 
tej sprawie. 

— Gdyby mnie rozstrzelano, wtedy 
byłoby jasne, że nie ja jestem pro- 
wokatorem — marzył ślepy. - 

Pociągła twarz zarośnięta brodą 
przypominała Chrystusa na starych 
rosyjskich obrazach. Legenda o Ła- 
zarzu, który umarł i do życia po- 
wrócił, głosi, że nikt nie mógł wytrzy- 
mać spojrzenia jego oczu. Takim 
Łazarzem był właśnie Hulaj-Bucen- 
ko. Nietylko obcować z nim było 
ciężko, ale patrzeć w te oczy ciemne, 
niby okna domu niezamieszkanego w 
noc księżycową. Już nie męczenni- 
kiem (przeżył mękę, stał ponad nią) 
— cały był takim druzgocącym spo- 
ojem i przebaczeniem, że ja, mimo 
nieokiełznanego swędu do grzeba- 
nia się w cudzych mózgach i duszach, 
znieść go nie mogłem. Niedobrze, 
bo najchętniej ze mną rozmawiał, ale 
nie mogłem. Poprostu bałem się go... 

Napisałem wyżej, że opowiem o 
samym kacie, o Krawczuku, W owym 
czasie z satysfakcją „badacza'” li- 
czyłem papierosy razem wypalone, 

przecież nie każdy psycholog ma 
w swojej kolekcji dobrą komitywę i 
zwierzenia kata, i to jeszcze takie- 
gol... Rozmyśliłem się. Mówić o 
tem tu nie trzeba, bo jakkolwiek stał 
on najbliżej, służył najwierniej Śmier- 
ci, jednakże jego głowa — to temaf 
zbyt obszerny i specjalny. 


Nie warto przedłużać. Uogólnień 
i praw nie znajdę, a obrazy... Wy- 
starczy tych kilka. ą ; 

Jedno tylko nasuwa się prawo, nie- 
zależne co prawda ox zachowania 
się skazańca: że najcięższy prze- 
stępca w chwili stracenia jest moral- 
nie wyższy od najlepszego sędziego, 
który go skazał. 

A gdy przypomnę sobie wszystkie 
twarze, chce sie powiedzieć: 

— Cześć... Nie waszej pamięci —- 
waszej męce przedśmiertnej, 
y T 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


EGZEKUTYWA O.K.R—WARSZAWA. 
W poniedziałek dn. 25 b. m. o g. 6-ej 
wiecz. w lokału (Warecka 7) odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy Warszaw- 
skiego Okręgowego Komitetu Robotni- 
czego P.P.S. 
PIĄTEK, 22 b. m. 


ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7 — godz. 7 
wiecz. ref, wygłosi tow. Krzeseławski Jan. 

POCZTOWA — Warecka 7 — godz; 7 
*wiecz. ref. wygłosi tow. Krzesławski Jan. 

PRAGA — Ząbkowska 41-43 — godz, 7 
wiecz. ref. wygł. tow. poseł Barlicki Nor- 
bert. 

WOLA — Grzybowska 57 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Piontek Władysław. 

JEROZOLIMA — Leszno 53 — godz. 7 
wiecz. ref. wygł, tow. radny Zawadzki Ed- 
ward. 

STARÓWKA — Długa 19 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Woliniewska Lucyna. 

MOKOTÓW — Chocimska 23 — godz. 6 
wiecz. ref, wygł. tow. Neubauer Karol. 

MARYMONT — Mickiewicza 1 — godz. 7 
wiecz. ref. wygł. tow. radny Haupa Stefan. 

POWĄZKI — Dzielna 95 — godz, 7 w. 
ref. wygł. tow. poseł Baranowski Włady 
sław. 

CZERNIAKÓW — N.-Sielecka 1 — godz. 
| 7 wiecz. ref. wygl. tow. Rutkiewicz Jan 
(senior). 

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20 — 
godz. 7 wiecz. ref. wygł. tow. Goldman Wa- 
claw, 

OCHOTA — Przemyska 18 — godz. 7 
|wiecz. ref, wygł. tow. Wysocki Władysław. 

NOWE BRUDNO — Siedzibna 5 — godz. 
7 wiecz. ref, wygł. tow. Benkiel Stanisław. 

GROCHÓW — Osiecka 33 — godz. 7 w. 
ref. wyśł. tow. Sieradzki Józef. 

KAMIONEK — Zamojskiego 20 — godz. 
7 wiecz. ref. wygł. tow. radny Hartleb Ta- 
deusz, 


RUCH ZAWODOWY 


KONFERENCJA. Dnia 26 b. m, t. j. we 
wtorek w sali Związku Metalowców (ul. Le- 
szno 53) o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się 
konferencja Zarządów Związku oraz dele- 
gatów i mężów zaufania z fabryk. Ze wzglę- 
du na ważność spraw, uprasza się wszyst- 
kie Zarządy Związków, delegatów i mężów 
zaufania o punktualne przybycie. 

Wydział Rady Zawodowej 
m. st. Warszawy. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


Koło im. K. Marksa — (Leszno 53). W. 


sobotę, o godz. 7 wiecz, ogólne zebranie 
członków Koła. 


Współdziałamy we wszystkich wystąpie- 
niach, zmierzających do poprawy bytu mło- 
dzieży robotniczej. 

Wstępujcie do Organizacji Młodzieży T. 
U. R. b 


STAN POGODY 
DZIŚ DOść POGODNIE. 


Wczoraj `o godz. 10 temperatura 16.4 C,, 
w lgotność 8 Oproc., stan nieba: chmurno. 

Rozkład ciśnienia w Europie: Wał wyso- 
kiego ciśnienia rozciąga się od Spitzbergu 
przez Skandynawję, Niemcy i Polskę do Eu- 
ropy południowej. Drugi wyż barometrycz- 
ny zalega Rosję wschodnią. Głęboka depre- 
sja nasunęła się nad Anglją. Poza tem płyt- 
ki niż utrzymuje się jeszcze nad Estonją 
i Łotwą. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Zrana chmurno i mglisto, w ciągu dnia 
dość pogodnie i ciepło. Słabe wiatry zacho- 
dnie na wschodzie kraju, wschodnie na za- 


chodzie. 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty: Dolary Stan. Zjedn. 8,89 (sprze- 
daż 8.91, kupno 8.87). 

Dewizy: Belgja 124.58, Budapeszt 156,28, 
Holandja 359.07, Kopenhaga 238,98, Londyn 
43,40%, Nowy Jork 8.903, Nowy Jork (Ka- 
bel) 8.913, Paryż 35.0534, Praga. 26.44, 
Szwajcarja 173.30, Sztokholm 239,57, Wie- 
deń 125.94. 

Obroty dewizami nieco większe, tendencja 
przeważnie utrzymana. 


| a ia ano N ONA 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. 
Specjalista chorób wenerycznych 
włciowych i skórnych. Analizy krwi 
Przyjm. 9 r. — 9 w. 


PO CC z py ŁAN LOTR ATE ZAJ pI, 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 

MONTER - MECHANIK poszukuje ja- 
kiejkolwiek pracy. Oferty zgłaszać do Ad- 
ministracji „Robotnika”, 

NIEMIECKIEGO, FRANCUSKIEGO I RO- 
SYJSKIEGO udzielam gruptownie, również 
konwersacji i korespondencji, Podania re- 
daguję. Marszałkowska 91 m. 79, Tel. 103-01 
(Ogólny). Do 10 rano i od 8.30 wieczór, 


„XOBOTNIK”, piątek, 22 sierpnia 1930. 


ROET T ZEW T Si. > 


qem 


Kronika stołeczna 


URUCHOMIENIE NOWEGO ODDZIAŁU 
DLA CHORYCH NA DUR BRZUSZNY, 


Liczba zachorvwań na dur brzuszny stale 
wzrasta i oddział w starym gmachu szpitala 
Św. Stanisława jest już zapcłniony. 

Wobec tego magistrat zezwolił na osta- 
tniem posiedzeniu na uruchomienie drugiego 
piętra w nowym pawilonie tego szpitala, ob- 
liczcnego na 100 łóżek dla chorych na dur 
brzuszny, tymczasem na 4 miesiące. Dla ob- 
sługi tego nowego oddziału zdecydowano 
leż zaangażować potrzebny personel 


WYDZIERŻAWIENIE LOKALU DLA 
SZKOŁY POWSZECHNEJ. 


Wobec wstrzymania budowy nowych gma. 
chów szkolnych i braku dostatecznej liczby 
lokali dia szkół powszechnych zachodzi ko- 
nieczność donajmowania lokali dla szkół. 

W związku tem magistrat uchwalił wy- 
dzierżawić trzypiętrową oficynę w d>mu 


przy ul. Żytniej 51, która po odpowiedniej 
przeróbce będzie w zupełności nadawała się 
na szkołę i zaspokoi głód lokali szkolnych 
w tej dzielnicy, 

Oficyna pomieści 7 sal wykładowych, 1— 
rekreacyjną, 1 — gimnastyczną w pomiesz- 
czeniu suterynowem i 5 pokojów pomocni: 
czych, j 


PRZEBUDOWA PLACU TEATRALNEGO 
NA UKOŃCZENIU. 


Przy przebudowie placu Teatralnego po- 
zostało jeszcze wyasłaltowanie ul. Senator- 
skiej przed gmachami Magistratu i Ratusza, 
co opóźniają obecne deszcze oraz ustawienie 
wysepki przed gmachem Teatru Wielkiego, 
przy której będzie urządzony postój dla do- 
rożek samochodowych. Trwają roboty przy 
ogrodzeniu okrojonego skweru oraz urządze- 
niu chodnika przed Magistratem, O ile po- 
goda dopisze, pozostałe jeszcze roboty będą 
mogły być wykonane w ciągu tygodnia, 


WERONAL RATUNKIEM PRZED GŁODEM 


W bramie domu otruła się weronalem 28- 


letnia Antonina Tarkówna, przyjezdna, bez | 


pracy, Pogołowie przewiozło desperatkę w 
stanie ciężkim do szpitala na Czyste , 


ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO 


W domu przy ul. Środkowej 32 zamiesz. 
kiwali od roku 28.letni Stefan Słomczyński, 
elektrotechnik z 33-letnią Stefanją Muszyń. 
ską, mężatką, Muszyński człowieko 50.cio 
letni, właściciel jatki, ożenił się przed kilka. 
nastu laty z panną znacznie młodszą od sie- 
bie, Po pewnym czasie małżeństwo rozesz- 
lu się. Przed niedawnym czasem M, zapo- 
znała się ze Słomczyńskim i wkrótce zamie, 
szkała razem z nim. Onegdaj wieczorem 
Muszyński zostawił u dozorcy domu sekret. 
nik, prosząc o doręczenie Słomczyńskiemu, 
Wkrótce potem Muszyńska zgłosiła do do- 


zorcy, zapytując czy nie zostawiono dla niej 
jakiegoś listu. Gdy odpowiedziano, że jest 
tylko list do Słomczyńskiego, chciała go za- 
brać, dozorca jednak mając wyraźne pole. 
cenie oddania jedynie adresatowi — odmó- 
wił żądaniu jej, Wczoraj przed $. 9- tą Stom. 
czyński szykując się do wyjścia na miasto 
usłyszał nagle w kuchri suchy trzask, Po- 
szedł tam i ujrzał z przerażeniem M, leżącą 
na podłodze w kałuży krwi z przestrzeloną 
piersią i już nie żyła. Denatka zostawiła 
kartkę, w której napisała: „Nie winić niko- 
go, bo ja sobie sama życie odbieram”, 


TRAGEDJA NARZECZONYCH 


W bramie domu Leszno 49 przez 15 minut 
rozmawiała wieczorem szeptem jakaś para. 
Dozorczyni domu Zofja Pruszyńska, obser- 
wując młodych zauważyła, iż kobieta zdję- 
ła z ręki złoty zegarek i oddała towarzy- 
„szowi. Po zapaleniu światła na schodach, 
dozorczyni schodząc, usłyszała jęki kobiety, 
mężczyzna zaś wzywał pomocy Pogotowia. 
Wkrótce nadbiegł policjant, który zaalar- 
mował pobliskie Pogotowie, Przy despera- 


tach leżały opróżnione buteleczki po esen- | 


cji octowej, Okazało się, że są to: 20-letni 


Antoni Jendryszek, snycerz w państwowej 
fabryce aparatów telefonicznych i telegra- 
ficznych i 18-letnia Leokadja Kowalcówna, 
robotnica w fabryce przemysłu chemiczno- 
farmaceutycznego „Magister Klawe”, 
Pogotowie, po udzieleniu pomocy, prze- 
wiozło parę desperatów do szpitala Dz. Je- 
zus. Stan ich ciężki, Jendryszek wręczył po- 
licjantowi list, adresowany do matki, Po- 
wodem tarśnięcia się na życie była rozpacz, 
z powodu przeszkód, czynionych ze strony 
matki J. na zawarcie ślubu z Kowalcówną. 


WYPADEK TRAMWAJOWY 


Na pl. Mirowskim przy hali targowej tram- 
waj najechał na 42-letnią Marję Dobrowol- 
ską, nauczycielkę. Doznała ona potłuczenia 


prawego podudzia, oo stwierdził lekarz w 
ambulatorjum Pogotowia. 


ZACZADZENIE 


Przy ul. Kujawskiej 3, wskutek wadliwie 
urządzonego pieca, wydzielał się tlenek wę- 
gla, którym zatruł się dozorca 28-letni Hen- 


ryk Świerkowski. Lekarz Pogotowia, po za- 
stosowaniu odpowiednich zabiegów, pozosta- 
wił zaczadzonego na miejscu. 


PRZEJECHANIE 


Na ul. Karmelickiej wóz ciężarowy naje- | 


chał na pchającego wózek z pieczywem 20- 
letniego Jana Zajdowskiego. Woźnica zwięk- 
szył szybkość i zbiegł. Policjant przewiózł 


Zajdowskiego do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził potłuczenie klatki 
piersiowej i lewego podudzia. 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w teatrach miejskich ! 


Narodowy 

o 8 w. „Dzieje Józefa" 
Letni 

o 8 w. „Egzotyczna kuzynka” 


TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
premjery „Dzieje Józefa". 

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych gra- 
na będzie lekka komedja Verneuil'a „Egzo- 
tyczna kuzynka”, 

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel- 
nego wojaka Szwejka”. 

TEATR MAŁY gra codziennie świeżo 
wystawioną sztukę Verneuilla p. t: „Pan 
Lamberthier'" w świetnym duecie Marji Mo- 
dzelewskiej i Aleksandra Węgierki. 

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 5. „Baw- 
my się razem", A 

WESOŁY WIECZÓR, Codziennie Rewja „Z 
Chłodnej na Nowy Świat”, 

TEATR REWJI „ZNICZ” (Śniadeckich 5), 
Dziś rewja p. t. „Ach te nóżki" 

„CJANKALI* w CAPITOLU, (Marszał- 
kowska 125), Wobec wielkicgo powodzenia 
przedstawienia „Cjankali' zostały przedłu. 
żone. 


"TEATR „ANANAS”, Codziennie w ogro- 
dzie 2 przedstawienia świetnej rewji „Pani 
się ubiera", 

TEATR „MIGNON”, ZPA 81 b. 
Dziś i dni następnych rewja p. t: „W cu- 
glach do mety”, 

TRANSMISJA RADJOWA z TEATRU 
„MORSKIE OKO", W sobotę dnia 23 b. m. 


o godz. 10-ej wieczorem odbędzie się trans- 
misja rewji letniej p, t. „Bawmy się razem", 


Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś w 
Dolinie Szwajcarskiej koncert Orkiestry 
Filharmonji Warszawskiej, poświęcony mu- 
zyce symfonicznej, Dyrygować będzie p. 
Bronisław Wolfstal. 


„UŚMIECH WARSZAWY" w OKOLICY 
WOLI. 

W najbliższych dniach otwarty zastanie 
teatr „Uśmiech Warszawy” przy ul, Chłod- 
nej nr. 49, w budynku gdzie przedtem mieś- 
cił się „Wesoły Wieczór”, Na otwarcie tea- 
tru warszawiacy ujrzą rewję p, t, „Serce 
Warszawy”, na którą złożą się utwory: Bu- 


 dzyńskiego, Kosa, Nella, Starskiego, Sulimy, 


Tura i in, W „Sercu Warszawy” występo- 
wać będą: Betherowa, Borkwiczówna, Mer- 
lińska, Nioville, Petrykiewiczówna, Proks- 
piakówna i in. Z panów zaś: Budzyński, 
Gierasiński, Halicz, Heinrich, Koszutski, No- 
wosielski, Ostrowski i in. Kierownictwo mu- 
zyczne spoczywa w rękach p, Aleksandra 
Sienkiewicza, reżyserja w ręku p. J, Pawłow- 
skiego, część taneczną prowadzi p. Kosznt- 
ski, malarsko - dekoracyjną p. Ludwik Gra- 
bowski, literacką p. Jerzy Kossowski, 

~ Ogólną dyrekcję objął p. Witold Kwiat- 


"ef Boga POETA TAPE PE EEG T 


Broszura M. Porczaka 


„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY”, 


cena zł. 2, 
Warszawa, ul. Warecka 9. 


MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY 
Hipoteczna 8 Długa 25 
Początek o godz. 6.30. 


Pierwszy raz w Warszawie 


PODWÓJNY PROGRAM 


KŁOPOT 
Z PANNAMI NA: WYDANIU 


fascynująca komedja 
z MARION węg w roli głównej 


MIŁOŚĆ MURZYŃSKA 


WŁ biur: Metro i Poloniafilm 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 


CASINO 


NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o godz. 6, 8, 10. 


„POCHODNA“ 


wspaniała opowieść miłosna na tle Wielkiej 
Rewolucji 


W rol. gł: 


LAURA LA PLANTE 


i JOHN BOLES 


Pierwsza jaskółka sezonu 1931 r. 


| nym filmie 


COLOSSEUM "9.5 


BOŻYSZCZE KOBIET 
Uwodzicielski i roześmiany WARRY 


ko „RYWAL WŁASNEGO SYNA“ 


w arcywesołej i emocjonującej komedji 
z udziałem MARJI GLORY i RUTH 


W Małej Sal: ZAKAZANA KOBIETA 


(Miłość Arabki) 
W rol. R JETTA GOUDAL, WIKTOR 
VARKONYJ i JÓZEF SCHILDKRAUT. 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77 
Początek o godz. 6-ej. 
(Nieodwołalnie ostatni dzień 

Wzruszający dźwiękowiec erotyczny _ 


„CIEBIE TYLKO KOCHAŁEM" 


w rólach główn, 


MADY CHRISTIANS - JAN STUWE 
Nad program: Rewelacyjne dodatki. 


YAN 1 20 m 12 PARA z ae a EET WZYWAĆ. 

W KRYTYM BUDYNKU W OGRODZIE 

WODEWI Nowy-Świat 43, Pocz. 6, 8 i 10. 
Wielki program humoru, emocji i sensacji 


i niezwyciężony LATTY SEMON 


i niezwyciężony 


w karkołomnej OCHOT NIK 


eskapadzie p. t. 
oraz król humoru MONTY BANKS 


ana NA OGNISTYM SMOKU 


Dla młodzieży dozwolone. 


Ceny biletów zniżone ZŁ 1.50 i 22— Ilustracja m 
cze Munra zespołu muz. pod batutą M. M. STEINFELBA 


ZE SPORTU 


ZWYCIĘSTWA I KLĘSKI JĘDRZEJOWSKIEJ W BERLINIE 


W dalszym ciągu turnieju tenisowego w 
Berlinie Jędrzejowska przegrała w półfina- 
le z Niemką Hammer 5:7 1:6. W grze mie- 
szanej para Jędrzejowska - Prenn przegrali 
w półfinale do pary Lówenthal - Hopman 


1:6 6:4 2:6. W grze podwójnej pań para Jęe* 
drzejowska - Sansison pokonała w półfina- 
le parę Hofman - Kuhlman 6:4 8:6. Finał 
gry panów wygrał Bossus, a finał gry pań— 
Krahwinkel. 


PETKIEWICZ STARTUJE W HELSINGFORSIE 


W dniu wczorajszym nadeszło do PZLA 
zaproszenie dla Petkiewicza na międzynaro- 
dowe zawody w Helsingforsie w dniach 27 
i 28 b. m. w biegach na 3 i 5 klm. Petkie- 


wicz spotka się z najwybitniejszymi asami, 
jak Virtanen, Nurmi, Laoukola i inni i z pe- 
wnością będzie musiał zadowolić się dru- 
giem czy trzeciem miejscem, 


PRZED MECZEM PŁYWACKIM POLSKA-CZECHOSŁOWACJA 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w Pradze 
zawody pływackie o mistrzostwo Czechosło- 
wacji, które posłużą jako materjał do ze- 
stawienia reprezentacji przeciwko Polsce. 
Naogół uzyskano świetne wyniki, przytem 
pobito 9 rekordów czeskich, Z uzyskanych 
rezultatów na wymienienie zasługują: 100 
mtr. stylem dowolnym — Steiner 1:029 sek., 
200 m. klasycznym — Czegka 3:04,4 sek., 
100 m. nawznak — Antos 1:18, sztafeta 4X 
200 mtr. — PKE. 10:20 s. W grupie pań Svi- 
takova uzyskała na 100 m. dowolnym 1:26,6 
sek., 100 m. nawznak pokryła Hoierowa w 


czasie 1:37 sek., ształeta 4X100 m. — PCK 
6:04 sek. 

Wyniki Czechów w grupie męskiej prze- 
wyższają naogół rezultaty, uzyskiwane osta- 
tnio przez czołowych pływaków polskich. 
Natomiast w grupie pań czasy nie odbiegają 
od poziomu polskiego. Okoliczność ta każe 
się spodziewać naogół dość wyrównanej wal- 
ki i ciężko wywalczonego zwycięstwa Czecho- 
słowacji. 

Mecz pływacki Polska — Czechosływacja 
odbędzie się w sobotę o godz. 16-ei na sta- 
djonie przy ul .Łazienkowskiej. 


TENISOWE MISTRZOSTWA POLSKI 


Tegoroczne mistrzostwa tennisowe Polski 
organizuje Warszawski Lawn - Tennis Club 
na swych 7-miu kortach ziemnych w parku 
Sobieskiego, Rozegrane zostaną: gra poje lyń- 
cza penów, gra podwójna panów, gra poje- 
dyńcza pań, gra podwójna pań, gra miesza- 
na, gra pojedyńcza i podwójna juniorów. 
Turniej rozpoczyna się w środę 27 sierpnia o 
godz. 9 rano i trwać będzie codziennie aż 
do zmrcku. Na stanowisko sędziego naczel- 


nego wyznaczony został p. Kazimierz Wasi- 
le-vshi, 

W turnieju o mistrzostwo Pols«i wezma 
udział najlepsze nasze rakiety z Maksem i 
Jerzym Stolarowem Warmińskim  Tłoczyń- 
skim, Marszewskim, Tarnowskim, Lothem, 
Horainem, Wittmanem, Foersterem, Steinem, 
Hebdą, Kołczem, Syropową, Jędrzejowską 
na czele. 


Z WYDAWNICTCTW SPORTOWYCH 


Ukazał się 34-ty zeszyt ilustrowanego ty- 
godnika sportowego „STADJON”. Zawiera 
szereg aktualnych artykułów z różnych dzie- 
dzin sportu, jak: „Motory na Dynasach”, 
List z Czechosłowacji, Pływackie mistrzo- 
stwa Polski, Piłkarski kącik, Refleksje z 
Darmstadtu, Na marginesie pięcioboju no- 


woczesnego, Mecz tenisowy z Japonją, Obo- 
zy akademickie, Przed Pragą, Szczebel po 
szczeblu, Dwójka—mistrzem Europy, Doo- 
koła Polski, Boje piłkarskie, Z bocznej try- 
buny oraz szereg sprawozdań z różnych 
działów sportu. Numer uzupełnia 16 pięk- 
nych zdjęć. 


Co wyświetlają kina? | 


Atlantic: „Lokomotywa 2329". 
Apollo; „Komedjantka” i „Detektywi”. 


Colosseum: „Rywal własnego syna”. 
Colosseum (mała sala): „Zakazana ko- 
bieta". 


Casino: „Pochodnia'* z Laurą fa Plantą, 
Capitol: Występy teatru łódzkiego, 
Filharmonja: „Władczyni miłości”, 
Halę ooł 


1 „Żar miłości”, 
Kometa: Chwilowo ni:czynne. 
„Miejski: „Kłopot z pannami na wydaniu” 
„Miłość murzyńska”, 
Pola Negri Palace: „„Marjanna”. 
Palace: „Odszczepieniec”, 
Splendid: „Pogarda śmierci”. 
Pan: „Anioł na bagnis! 
Praga: „Zatracona ulica”, 
Stylowy: „Białe cienie”, 
Światowid: „Poganin” z Ram, Novarro. 


m. 


Tęcza: „Braterska miłość”, 
Wodewil: „Ochotnik* i „Na ognistym 
smoku”, 


As; „Gehenna pasierbicy”, 
Astra: „Metropolis*, 

Lux: „Paganini”, 

Mewa: „Ich grzech". 


Muza: „Serce maharadży”. 
Promień: „Hrabia Monte Christo", 


Petit Trianon: „Eroticon'”. 
Riviera: „Noc poślubna”, / 


Rena: „Złota ferma". ` 
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W QGŁO- 
SZENIACHMW, 


« 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 

11.40 Przegląd Prasy Krajowej. 11.58 — 
12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.00 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 13.00 Komunikat me- 
teorologiczny. 13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 
Komunikat gospodarczy. 15.50 „Przegląd wy- 
dawnictw perjodycznych'' omówi prof. Hen- 
ryk Mościcki. 16.15 Komunikat Głównego 
Zw. Straży Poż, 16.30—17.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Koncert orkiestry 
mandolinistów. 19.00 Rozmaitości. 19.20 — 
19.45 Płyty gramofonowe. 19.45 Giełda rol- 
nicza. 20.00 Dziennik Radjowy. 20.15 Kon- 
cert symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej. 
Repertuar warszawskich teatrów miejskich. 
22.00 Feljeton p. t. „Bajkał” wygł. p. Ja» 
Cios. 22.15 — 22.30 Komunikaty. . 
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„ROBOTNIK“, piątek, 22 sierpnia 1930. 


CE Nr. 245 GEND ` 


. Rzeczy ciekawe i aktualne 
NA FRONCIE INDYJSKIM NIC NOWEGO 


ROZWIANA LEGENDA 0 SKARBACH 
| NA DNIE JEZIORA NEMI 


FANTAZJA MUSSOLINIEGO KOSZTOWAŁA WŁOCHY ` 
KILKANAŚCIE MILJONÓW 


OKRĘT KALIGULI WYDO BYTY Z JEZIORA NEMI. 


Od dłuższego czasu Włochy faszystow- 
skie opanowane zostały przez prawdzi- 
wę gorączkę budowania i dokonywania 
wykopalisk. Pracami powyższemi Mus- 
solini chce olśnić i własny kraj i pań- 
stwa ościenne. Góruje tu pozatem chęć 
ustawicznego podsycania w narodzie 
włoskim tej dumy, że jest on spadkobier- 


cą kultury dawnych Rzymian i dziedzi- 


cem ich potężnego rozmachu, Ta właś- 
nie chęć utrzymywania w  społeczeń- 
stwie ciągłego zainteresowania ` przod- 
"kami rzymskimi, spowodowała tak wiel- 
kię roboty, jak odsłonięcie — przez bu- 
rzenie osłaniających je domów — daw- 
nych hal targowych, zbudowanych w sta- 


Pierwsza galera, wydobyta z jeziora, 
przekreśliła odrazu wszystkie rachuby 
dyktatora. Na osuszonym okręcie nie 
znaleziono ani skarbów kruszczowych, 
ani żadnych zabytków, kulturalnych. 


„Dalsze prace wykopaliskowe nie dopro- 


wadziły do niczego. W rezultacie wy- 
rzucono ogromne sumy na to, aby zdo- 
być kilka głów bronzowych, oraz gale- 
rę, która się okazała zwykłą barką, Nic 
dziwnego, że z rozkazu Mussoliniego 
zaprzestano dalszych prac. 

Drogo jednak kosztują Włochy fan- 
tazje dyktatora, ` 


DWUGŁOWY POSĄG BOŻKA FAUNA ZNALEZIONY NA DNIE JEZIORA 


NEMI, 


rożytnym Rzymie za cesarza Trajana. 


Następnie energicznie prowadzone po- 
szukiwaasia w Ostji przynoszą szereg 
zdobyczy z dziedziny sztuki dawnych 
Rzymian. 

Koroną tych usiłowań były jednak 


podjęte przez Mussoliniego 
wysiłki, by zatopione przed 2000 iaty 
w jeziorze Nemi, na rozkaz cesarza Ka- 
Lguli gai2ry wydostać na świat boży. 
Podania głosiły, że okręty te, zbytkow- 
nie urządzone, załadowane są niezmier- 
nemi skarbami, Podania te skłoniły jaż 
wielu lutzi do prób w tym kierunku, ale 
tez pow: dzenia. 


Rząd włoski spodziewał się z wydo- 
bycia zatopionych przez cesarza rzym- 
skiego Kaligulę galer nietylko uzyska- 
nia zabytków kulturalnych, ale również 
wielkich skarbów. Legendy i bajka o za- 
topionych skarbach Kaliguli przewyż- 
szały bowiem najśmielsze imaginacje, 
Dlatego też nie wahano się ani chwili 
przed wydaniem ogromnych sum na ro- 
boty. przygotowawcze, A roboty te by- 
ły olbrzymie.. Inżynierowie musieli za 

' pomocą specjalnych olbrzymich pomp 
elektrycznych wypompowywać wodę z 
jeziora i dopiero po osuszeniu jeziora 
można było przystąpić do wydobycia 
okrętów, leżących na dnie Nemi. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 
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olbrzymie” 


Warszawie z odnoszeniem miesi 
1 milimetra w tekście gr, 
bezpłatnie.. Ogłoszenia t 


| 


NAJGORĘTSZE KOPALNIE 
NA ŚWIECIE 


ZNAJDUJĄ SIĘ W SJAMIE 
NIEDALEKO RÓWNIKA 


Pomiędzy Sjamem a środkową czę- 
ścią półwyspu Malajskiego, w odległo- 


| ści zaledwie kilku mil od równika, cią- 


śną się na szerokiej przestrzeni najbo- 
śatsze na świecie pokłady cynku i tam 
właśnie znajdują się kopalnie rudy, któ- 
re śmiąło można nazwać najgorętszemi 
na świecie. 


Położenie kopalń jest wprost cudow- 
ne; widoki pośrodku dziewiczych. la- 
sów są tak piękne, że biura podróży w 
Singapore włączają te miejscowości do 
planu podróży dla turystów. Mało jest 
jednakże takich odważnych, którzyby 
zapuszczali się w tamte strony, jeżeli 
się tylko zorjentują, jak straszne upały 
panują tam przez cały rok. Dlatego też 
te okolice i położone tam kopalnie cyn- 
ku należą do najmniej znanych na świe- 
cie. 


Jeden z angielskich podróżników opi- 
suje barwnie to żywe piekło naturalne- 


go ognia. 


Najszybszym, najtańszym, a zarazem 
najbardziej wydajnym sposobem wy- 
dobywania rudy cynkowej z tych po- 
kładów jest tak zwane bagrowanie, czy- 
li wydobywanie rudy na powierzchnię 
przy pomocy obrzymich maszyn czer- 
piących wiadrami, Fantastyczny widok 
przedstawiają te wiadra na nieskończo- 
nym łańcuchu, przesuwające się jedno 
za drugiem, napełnione żółtawem bło- 
tem, które zawiera około sześćdziesiąt 
procent czystej rudy cynkowej. 

Bardzo często wiadra te wynoszą na 
powierzchnię resztki zamarłej, 
wiecznej flory i fauny, kawałki ska- 
mieniałych drzew, szczątki płazów i 
zwierząt przedpotopowych. Szczególniej 
rozmaite stworzenia przechowały się w 
tych pokładach, jakby zabalsamowane 
i bardzo często zdarzy się, że takie 
stworzonko, podobne do czarnoskórego 
bobra wydobyte zostanie w stanie zu- 
pełnie dobrze zachowanym. Również 
wydobywa się tam wiele rozmaitych 
wężów i płazów, których skóra zacho- 
wała dotychczas bardzo ładne kolory. 

Do tych kopalń cynku bardzo trudno 
zdobyć robotników i tylko ten fakt ścią- 
ga tu nielicznych ludzi do pracy, że za- 
robki są stosunkowo bardzo wysokie. 
Zarząd kopalni i robotnicy składają się 
przeważnie z Niemców, którzy widocz- 
nie nie znają przeszkód, gdy chodzi o 


; dobre zarobki. Naogół jednakże każdy 


z takich robotników, czy to z zarządu, 
czy prosty pracownik, po kilku latach, 
gdy już uskłada trochę pieniędzy, ucie- 
ka z tego piekła wiecznego, aby osiąść 
w jakiejś zdrowszej, szczególnie górzy- 
stej okolicy, aby w chłodniejszej tem- 
peraturze i zdrowszem powietrzu pod- 
reperować nadwątlone zdrowie. Dla nie- 
jednego jest to już zapóźno, ponieważ 
najczęściej każdy po kilku latach ma 
zupełnie zniszczone płuca. 


przed- ` 


ANI POKÓJ ANI WOJNA 


Na froncie indyjskim położenie jest 
bez zmian. W dalszym ciągu trwa pro- 
klamowany przez Gandhiego „bierny o- 


pór” oraz bojkot «towarów zagranicz- 
nych.. Tylko na północno - zachodniej 
granicy Indji miasto Peszawar było 
przez pewien czas przedmiotem ataków 
górskjf:go szeregu afgańskiego Afrydów. 


Obecnie wojsko angielskie zapomocą 
bomb, granatów i t, p. środków cywili- 
zacyjnych przywróciło „spokój”, tak, że 
i na tym odcinku trwa „zbrojny pokój”. 
Na naszej ilustracji żołnierze armji 
indyjskiej zakładają druty kolczaste w 
Peszawarze celem obrony miasta, 


> 


OBRAZKI Z POLSKI 


Wzorowa wieś Czarnocin w wojew. 


ważnie murowane i kryte dachówką lub 


łódzkiem posiada ząbudowania  prze- blachą. 


MIASTO WOLNE OD PODATKÓW 


A TA MIEJSCOWOŚĆ LEŻY W AMERYCE I NAZYWA 
cią SIĘ HEMPSTEAD 


Mieszkańcy Warszawy, oberczeni co- 
raz to większemi podatkami, przyjmą 
zapewne z niedowierzaniem wiadomość 
o istnieniu na kuli ziemskiej miasta, 


| am amin ana | 


WIELKI STRAJK W PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ FRANCJI 
TRWA W DALSZYM CIĄGU 


W północno - wschodniej Francji trwa 
w dalszym ciągu walka strajkowa, pro- 
klamowana przez 140.000 robotników 
tekstylnych, celem zaprotestowania prze- 


50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i 
abelaryczne o 50 proc. drożej, 
10-szpaltowy. : Za terminowy 


IE 


ETL i 
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ciwko obniżeniu płac. Obszernie o tym 
strajku pisaliśmy w poprzednich nume- 
rach „Robotnika”, 

Na naszej ilustracji z lewej strony 


Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka 4 


strajkujący gromadzą się dla odbycia 
wiecu demonstracyjnego. Na prawo; po- 
licja konna rozpędza. zgromadzonych. 


ęcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł 8,—. Za, zmianę adresu 50 gr. 
nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. śr. 30, 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych == 
druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. : 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 


którego mieszkańcy nie płacą zupełnie” 
podatków. 


Jak to możliwe? — niejeden zapy 
ta — przecież miasto to, jak i wszyst« 
kie inne, musi mieć i utrzymywać ad- 
ministracją miejską „utrzymywać w _po- 
rządku ulice, wydawać na szkoły, straż 
ogniową, policję i t. d., słowem ponosić 
mniej więcej te same koszty, co--każdę 
inne miasto tej wielkości. 


- Naturalnie, że tak, Ale miasto Hemp« 
stead L, L, o którem mowa, posiada oŁ« 
koło 13 tysięcy akrów posiadłości nad- 
morskich, które zostały wydzierżawio« 
ne zarówno na budowę domów miesz- 
kalnych, jak i sklepów, hoteli, teatrów, 
pawilonów kąpielowych i t. p. i wła- 
śnie z dochodów . dzierżawy tego 'ol- 
brzymiego obszaru, miasto pokrywa 
wszelkie wydatki na gospodarkę- miej- 
ską, uwalniając tym sposobem miesz: 
kańców od płacenia podatków. 


` Rozumie się, że Hempstead dzięki te- 

mu ściąga dziesiątki tysięgy nowych o» 
sadników, którzy chcą korzystać ze 
zwolnienia od podatków. Wpływa to z 
jednej strony na poważne zwiększenie 
się wartości posiadłości miejskich, ale z 
drugiej i na zwiększenie wydatków mia- 
sta, Najbliższa przyszłość pokażą, jak 
Magistrat tej rajskiej miejscowości wy- 
brnie z tej sytuacji bez wyjścia, aby u- 
możliwić mieszkańcom życie bez zmo- 
ry podatkowej. 


—————|LL|0 


drobne za wyraz gr. 20, 


NOx 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


